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Polityka godności. 
UI. 


Przewleklibyśmy nasze sprawozdanie do zbyt 
wielkich rozmiarów, gdybyśmy chcieli iść w dal- 
szym ciągu tak samo szczegółowo za tokiem zaj- 
mujących wywodów ks. Zbyszewskiego. Pokusa 
byłaby wielka, aby cytować ustęp za ustępem, bo 
każdy z nich przeniknięty jest słusznością, ożywiony 
zapałem, podyktowany miłością Boga 1 Ojczyzny. 
Skrępowani szczupłemi dziennikarskiemi ramami, 
musimy się wyrzec bliższego omówienia dalszych 
części broszury, w których autor z świetną teolo- 
giczną erudycją wykazuje bezpodstawność zuchwa- 
łego usiłowania, aby politykę kompromisu z mo- 
carstwami zaborczemi oprzeć na naukach Pisma 
świętego, a w szczególności na słowach św. Pawła, 
że „wszelka władza pochodzi od Boga*. Wymo- 
wnemi argumentami logicznemi i powagą najzna- 
komitszych ojców Kościoła wsparty, dochodzi ks. 
Zbyszewski do konkluzji, że słowa Pisma odnoszą 
sią do władzy prawowiiej, a mianowicie takiej, 
która się opiera na zgodzie ze społeczeństwem i ua 
zgodzie z Bogiem. Stwierdza przeto ks. Zbyszewski, 
że powstanie niesłuszne i powstanie szalone jest 
niewątpliwie grzechem, przedewszystkim w obec 
własnego społeczeństwa, ale że bywają powstania 
słuszne i rozumne, a niekiedy, że powstanie może 
się stać nawet obowiązkiem. 

Z żalem nie możemy się także wdawać w bliż- 
szy rozbiór ustępów, poświęconych historycznemu 
naszemu w obec Rosji stanowisku, a stanowiących 
pełen wymownego zapału dowód, że jeżeli duchem 
i dziejami należymy do Zachodu, to tchnienie na- 
szych dziejów zwraca się ku schyzmatyckiemu 
Wschodowi. Nie możemy się także zastanawiać 
nad tem bliżej, jak autor pojmuje nasz stosunek 
do Austrii, której idea państwowa, oparta na zgo- 
dzie z Bogiem i ze społeczeństwem, umożliwia 
nam lojalno w obec niej stanowisko. Konkluzja 
tych wywodów streszcza się w następujących kilku 
wierszach: „Trzeba wszędzie, gdzie Poiska jest 
czy duchem, czy językiem, bronić bytu narodu. 
Lecz ta obrona nie wymaga, abyśmy gdziekolwiek 
więcej obiecywali lojalności, niż dotrzymać nam 
wolno i niż nam wiary dadzą. Napróżuobyśmy w 
Rosji 1 w Prusach uchodzić chcieli za lojalnych 
i błagonadieżnych. Nie drażnić, do dobrego nie 
przeszkadzać — owszem pomagać, ile to nam wolno 
czynić — to dobrze, ale dalej — nie. Z doświadczeń 
nabytych korzystajmy!*. Taka byłaby forma tej 
zewnętrznej naszej polityki, A jej treść, jej duch. 
jej podstawy? Jej podstawą katolicyzm, tworzący 
najsilniejszą spójnię pomiędzy rozdartemi częścia- 
mi; jej treścią zadanie obrony katolicyzmu i praca 
nad jego rozwojem i zwycięzbwem, która będzie 
osią całej polskiej sprawy i około której obraca 
się wszystko: niepodległość, byt narodowy, walki 
orężne, duma państwowa; duch wreszcie tej poli- 
tyki niech będzie duchem wojennym, bo „o wojnę 
tu idzie, ale o wojnę duchową, dla której skute- 
cznego prowadzenia trzeba, aby naród w jednym 
kierunku. tj. w obec Rosji, siły swe wyprężył, aby 
Galicja była mu podstawą operacyjną, a Benai 
od flanku zasłaniał walczących“. 

Politykę tę nietylko zrozumiał, ale ją pierwszy 
wynalazł lud katolicki. Na całym obszarze zaboru 
rosyjskiego lud katolicki zdaje sobie wyraźnie spra- 
wę z antagonizmu swojej idei z ideą caratu rosyj- 
skiego. „Lud cierpieniem za wiarę zdobył sobie 
tam obywatelstwo katolickie, któreby się stało oby- 
watelstwsm polskiem, gdyby w tej krytycznej do- 
bie stały przy niem żyjące tradycją!“ Nie- 
stety, one właśnie w takiej chwili wysuwają hasło 
zespolenia się z państwową ideą rosyjską. Na tej 
samowiedzy odrębności duchowej ludu polskiego 
należy budować przyszłość Polski. Polityce tej na- 
dajo ks. Zbyszewski nazwę „polityki krożańskiej”. 
Krożanie niechaj będą naszym wzorem. „Oni nie 
szukali kompromisów z Rosją. Od kwestyj polity- 
cznych oddaleni, nie pragnący ani buntu, ani zmian 
żadnych, poddani Bogu i władzy, oni jednego 
chcieli, ale mocno chcieli, aż do krwi. Chcieli 
módz spokojnie Boga chwalić w pięknym swoim 
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starożytnym kościele. 
Otóż cała nasza polityka w obec Rosji koncentro- 
wać się winna w stanowczem, męzkiem, nieustra- 


I otrzymali to, co chcieli*. 


szonem dążeniu do wolności religijnej. Niech to 
dążenie stanie się osią rewindykacyj innych, o ile 
one będą na czasie. Dla niego niech będzie po- 
trzebne pielęgnowanie języka narodowego, dostę- 
pnego masom i dzieciom; dla niego potrzebna 
szkoła wyznaniowa; w jego imię konieczny rozwój 
nauk i literatury. Rezultat, który się w ten sposób 
osiągnie, więcej będzie wart od wszystkich resztek 
odrębności administracyjnej, którym się tak wiele 
przypisuje wagi w Królestwie, gdzie się wciąż goni 
za cieniem autonomji, jakoby za szczytem możii- 
wych od rządu koncesyj. To, co w tym kierunku 
można otrzymać nadskakiwaniem, nie jest zaprawdę 
warte tego, co się straci. 

Ograniczenie naszej walki z Rosją do warunków 
kwestji religijnej będzie naturalnie ograniczeniem 
chwiłowem. Przyszłym pokoleniom pozostawiamy 
w niczem nieuszczuploną ani naruszoną sprawę gra- 
nic i niepodległości, sprawę państwową Polski, 
dążąc z naszej strony jedynie do przygotowania 
tym pokoleniom stanowiska moralnego i materjału 
społecznego. Ograniczenie to daje nam także nie- 
pospolite praktyczne korzyści. Rząd rosyjski stra- 
ciłby możność odgrywania komedji, że w prześła- 
dowaniu religji on ściga tylko połączoną z nim 
polskość. Rzym popierałby nas otwarcie i zupełnie, 
nie bojąc się, aby jego poparcie nie wyzyskiwane 
było dla politycznych, nic wspólnego z religją nie 
mających celów. Wręgom naszym wytrącilibyśmy 
z ręki broń kłamstwa, którą, niestety, nie bez po- 
wodzenia walczą i pozbawiają nas pomocy z tej 
jednej strony, z którejby nam ją dano oałem sor- 
cem (Co więcej, znaleźlibyśmy może przyjaciół 
w szeregach naszych wrogów: po naszej Stronie 
stanęliby sprawiedliwi i po chrześcijańsku myślący 
Rosjanie, którzy łakną zarówno z nami wolności 
sumień i razem z nami dążyliby do jej uzyskania, 
po tych szczupłych drogach, jakie pozostawione 
są w Rosji dla manifestowania się opinji i woli 
ludu. Przemawia zatem za tą polityką i historyczna 
misja Polski wobec Wschodu i konieczność poło- 
żenia i praktyczny wzgląd na nustręczające się ko- 
rzyści, a wreszcie poczucie godności narodowej, 


z której nie uronimy ani źdźbła, a którę tylko. 


wzmocnić i podnieść możemy. 

Polityka taka jednak nie może się toczyć tylko 
pod zaborem rosyjskim. Musi ona koniecznie wziąć 
górę we wszystkich trzech dzisiejszych dzielnicach 
Polski i tem wymowniej, tem silniej w nich się 
zaznaczać. W Galicji, przy pełnem życiu polity- 
cznem, którego program jest ja wytknięty, bo 
wytknięcie jego było i jasne i łatwe, polityka ta 
powiuna nabrać wyjątkowego akcentu i wystąpić 
na pierwszy plan publicznege życia. Powinno się 
usunąć od steru tych małodusznych przywódców, 
którzy nawet tu przy pełnej swobodzie dążeń nie 
śmieją rozwinąć katolickiej chorągwi bo — „to nie 
na czasie”, bo „upadnie minister*—bo „trójprzy- 
mierze się zachwieje* ; nie śmieją wziąć się do ka- 
tolickiej społecznej pracy, by cokolwiek nie uro- 
nić z problematycznych politycznych zysków ; boją 
się, aby tętno życia katolickiego, mowa gorętsza 
na wiecu katolickim nie obraziła ucha którego 
z ministrów rosyjskich lub włoskich i wyżej cenią 
sojnsz z państwem włoskiem niż wychowanie ka- 
tolickie przyszłego pokolenia! Powiuno się dalej 
walczyć z temi więzami, jakiemi się nieopatrznie 
łączymy w Austrji z bezreligijnym liberalizmem i 
które nas zmnszają do wypowiedzenia walki kato- 
lickim naszym naturalnym sprzymierzeńcom! Po- 
winno się mieć zawsze na względzie, że publiczne 
nasze działanie w Galicji, musi być punktem opar- 
cia dla wszystkich trzech dzielnie i że ma ono dla 
całej Polski przodujące i koncentracyjne znaczenie! 
Powinno się zawsze pamiętać, że cała w obec 
przyszłości od. owiedzialność spada na ludzi, którzy 
zamiast się oddać katolickiej pracy społecznej, uto- 
neli wyłącznie w polityce ntylitaryzmu i oportu- 
nizmu i po za jej widnokrąg krótkim wzrokiem i 
ciasnem sercem nie sięgają 

Oto jaka jest w głównych punktach treść zna- 
komitej książki ks. Zbyszewskiego o „Przesile- 
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niu myśli polskiej*. Oby jej wpływ rozszedł się 
jak najszerzej i przyczynił się do moralnego odro- 
dzenia naszego społeczeństwa 1 otworzenia mu 
oczów na wielkie cele i wielkie ideje. 


L dziedziny zewnętrznej i wewnętrznej polityki 


Wiedeń d. 25 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(0) Rzadko bardzo zapuszczam się na mauowce 
polityki zagranicznej. Temat to zresztą wdzięczny 
dla gawędziarzy dyplomatyczno-politycznych, gdyż 
mogą oni popuszćzać dowolnie wodze swej wyobra- 
Źni, bujać w przestworzu przypuszczeń i gubić sią 
ostatecznie w lesie niejasności i warunkowych twier- 
dzeń. Co według orzeczenia jednej z powag fran- 
cuskiego nowożytnego piśmiennictwa stanowi naj- 
większą sztukę w pisaniu feljetonów, mianowicie 
żeby pisać o niczem, da się też w większej części 
zastosować do rezonowań z dziedziny polityki za- 
granicznej, ujmowanych bądź w formę artykułu 
wstępnego bądź korespondencji. Ileż to na przykład 
nie nabajano w całej europejskiej prasie o domnie- 
manych celach podróży austro - wągierskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, hr. Giołuchowskiego, do 
Berlina! Z powodzi domysłów, przypuszczeń, kom- 
binacyj i proroctw sterezały rozmaite dziwolągi 
i dzikie konkluzje, z których z pewnością było naj- 
zabawniejsze twierdzenie austrjackich domorosłych 
dziczków z „teutoburskiego boru*, zwanych „dajcz- 
nacjonałammi*, jakoby hr. Gołuchowski udať sią do 
stolicy nadsprejskiej w celu uspokojenia rządu nie- 
mieckiego, „z powodu polskich rządów w Austrji*. 
Nie wspominałbym wcale o tym kwiatuszku bzika 
narodowo-niemieckiego, gdyby w tym bziku nie le- 
żał system agresywny przeciw Polakom, czego no- 
wym dowodem była interpelacja pachołków Schóne- 
rera, Hauka i Dótza (stanowiących w dwójkę klub 
dia szaleństw wodanizmu) wniesiona onegdaj w I- 
zbie poselskiej, a wystosowana do prezydenta gabi- 
netu, że „spokój sprzymierzonego z Austrją państwa 
(Niemiec) bywa zakłócany przez jeden austrjacki 
kraj koronny (Galicję)*. Wymienieni pachołkowie 
schónerera wzięli do tej interpelacji asumpt z wy- 
stąpienia pruskiego ministra oświaty, Bossego, w sej- 
mie pruskim przeciw wynalezionemu przez niego 
„agresywnemu polonizmowi*, pod którą to rubrykę 
podciąga sprawiedliwy ten minister najbardziej u- 
prawnione, powiedziatbym najprymitywniejsze zada- 
nia narodowe Polaków zostających pod rządami Prus. 
Większej bezczelności, jak powyżej wymieniona in- 
terpelacja, trudno sobie wyobrazić, chociaż z dru- 
giej strony bezczelnośći zjadliwość jej tonu leży w głu- 
pocie, a dlatego cała ta interpelacja nie zasługiwa- 
łaby właściwie na inne uwzględnienie, jak milcze- 
nie, pogadą lub śmiech lekceważenia. Zapewne hr. 
Badeni nie udzieli też żadnej na nią odpowiedzi. 
Jadnak interpelacja ta pobudza w pewnym kierunku 
do myślenia, dlaczego z Koła polskiego nikt nie 
reagował na bezprzykładną prowokację pruskiego 
ministra oświaty, Bossego, dlaczego nikt z posłów 
polskich w parlamencie nie wyjaśnił owemu panu 
ministrowi prawdziwego stanu rzeczy, nie dał mu 
odprawy i nie zastrzegł się poecie ko jego prowo- 
kowaniu Galicji, nie podniósł, iż takie wystąpienia 
ministerjalne w ościennem, sprzymierzonem państwie 
niczem nieuzasadnione i nieusprawiedliwioae, że taka 
napaść na jeden z narodów austrjackich, któremu 
z natury rzeczy przypada. ważna rola polityczna w 
państwie — istotnie może zamącić stosunki przy- 
jaźni pomiędzy obydwoma państwami. 

Przy antagoniźmie bowiem wszystkich innych 
austro-węgierskich narodów słowiańskich przeciw 
sojuszowi z Niemcami, coby się ostatecznie stałós, 
z tym sojuszem, gdyby równie stanowczo, jak np. 
Czesi, wystąpili przeciw niemu Polacy ? Jeśli Austro- 
Węgrom zależy na sojuszu z Niemcami, to z pe 
wnością i Niemcom zależy tak samo na sojuszu 
z Austro- Węgrami, bo sojusz ten właściwie więcej 
przynosi pożytkn Niemcom, aniżeli Austro- Węgrom. 
Niemcy, utrzymując przymierze z Austrją, służą 
tylko swoim własnym interesom, a bynajmniej tem 
Austro- Węgrom nie wyrządzają żadnej łaski. Poli- 
tyka zresztą zna tylko interes, a nie żadne sentymenty- 
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Jeżeli zależy Austro- Węgrom na utrzymaniu 80- 
juszu z Niemcami, to tak samo zależy na tem 
Niemcom. a w parlamencie austrjackim byłoby od- 
powiednie miejsce, stawić pytanie, co właściwie 
znaczy bezwzglądność ministra Bossego. sięgająca 
poza czarno-żółte słupy graniczne, polityka, bądź 
co bądź niewzmacniająca, lecz osłabiająca austro- 
niemiecki sojusz. 

Dlaczego w wiedeńskiem polskiem Kole posel- 
skiem pominięto spruwę ministra Bossego zupeł- 
nem milczeniem i umożliwiono tem błazeńska, nio- 
mniej przeto ubliżającą interpelację Haucka i Dö- 
tza? Tym panom należy raz wyświecić stanowisko, 
uależy dać szezutka w nos i zastrzedz się, żeby 
deutisch-volkliche dudki nie myśleli, iż oni są 
w Austrji obywatelami pierwszej, a my drugiej 
klasy. 

Koło polskie jednak okryło się w tym wypadku 
milczeniem z — pozą powagi. 

A te „wotany* z zaścianka Schónerera w Zwetln 
gą nietylko szkodnikami państwa i narodów au- 
strjackich, ale także i stronnictwa antysemickiego 
w Wiedniu, którego poły czasami się chwytają. Po- 
dnieść tu jednak należy, że ani Stanek ani Dótw 
w ściślejszem słowa znaczeniu do tego stronnictwa 
nie należą, że idą oni w dwóch, samopas ścieżka- 
mi rabies teutonicae. Główny ich organ napadł nie- 
dawno dra Luegera w brutalny sposób za to, iż tenże 
w Amstetten wziął by: udział zeszłej niedzieli w ka- 
tolickiem zgromadzeniu. Oni wszystko kasują i plu- 
gawią, co nie przysięga na Bismarcka lub na Schó- 
nerera, a lubo tułowiem są w Austtji, duchem zaś 
są oni po za jej grauicami. Pierwszem zadaniem 
dra Luegera, który przecież na każdym kroku kła- 
dzie nacisk na patrjotyzm austrjacki, otrząść się na- 
wet z wszelkiego pozoru jakiejkolwiek wspólności z te- 
mi żywiołami. 

Kiedy już pizygodnie dotknąłem w liście ni- 
niejszym berlińskiej podróży hr. Gołuchowskiego, nie- 
chaj mi wolno będzie przytoczyć, jakie ma o niej 
mniemanie jeden z najwybiiniejszych członków Ko- 
ła polskiego. Mówił mi on o tym przedmiocie: 

Nie pojmuję, jak mogą pisać niektórej dzienni- 
ki, iż celem podróży hr. Gołuchowskiego do Ber- 
lina było wzmocnienie trójprzymierza. Istne dzie- 
ciństwo! rójprzymierze jak było tak jest nieza- 
chwianem. Wszak nie opiera się ono na żadnej do- 
wolności, lecz na traktacie pisanym. Klęska Wło- 
chów w Afryce nie może tu także żadnej odgry- 
wać roli, lubo zarówno Austro- Węgry, jakoteż iNiem- 
cy niemile dotknięte zostały niepowodzeniem wło- 
skiego oręża w „czarnej części świata“. Posłanni- 
ctwo hr. Gołuchowskiego polegało, jak pana zape- 
wnić mogę. na czem innem. na usunięciu antagoni- 
zmu pomiędzy Niemcami a Anglją, względnie na 
utorowaniu drogi dla zbliżenia się Anglji do trój- 
przymierza, a w tym kierunku powiodło się posłan- 
nictwo br. Gołuchowskiego najzupełniej. Jakże ina- 
czej mógłby pan sobie wytłomaczyć stanowisko, 
jakie Niemcy zajęły wobec wyprawy anglo-egipskiej 
do Sudanu? Oznacza to wielki sukces polityki hr. 
Gołuchowskiego. Małe pieski mogą szczekać jak 
chcą, domosłości tego sukcesu w niczem one osła- 
bić nie zdołają. * 


Z państwa Derwiszów. 
II. 


Katastrofa pod El Oberd była rozstrzygającą. 
Tłumy Mahdiego, zagrzane powodzeniem, rozlały 
się po całym Sudanie, szerząc fanatyzm i niszcząc 
wszystko, co napotkały po drodze. Slatin-basza nie 
mógł oprzeć się tej fali niszczącej i w końcu gru- 
dnia oddał Darfur Mahdiemu. Zapobiegł przynaj- 
mniej w ten sposób zniszczeniu kraju 1 warowni. 

Mahdi kazał Slutinowi złożyć przysięgę na 
wierność i oddał go pod opiekę Kalifa Abdullaha, 
swojego pierwszego doradcy i namiestnika, a pó- 
źmiejszego władcy Mahdystów. Abdullah był czło- 
wiekiem niskich instynktów, chytrym i brutalnym. 
W porównaniu z nim, Mahdi był wzorem szlache- 
tności. 

Z wyszukaną złośliwością Kalif męczył Słatina. 
Jedynie tylko nadzieja ucieczki podtrzymywała siły 
nieszczęsnego jeńca i pozwalała mu znosić wszelkie 
prześladowania. 

Słatin basza pomiędzy wielu innemi cytuje na- 
stępujący przykład podejrzliwości, która, niby miecz 
Damoklesa, wisiała ustawicznie nad jego głową. 
Pewnego dnia w grudniu 1892 roku wezwano go, 
aby bezzwłocznie stawił się przed oblicze Kalifa. 

Kalif przyjął go zimno, z widoczną niełaską, 
nie odpowiadał nawet na powitanie, a po chwili 

- doręczył mu małe kółko żelazne z drutu, do któ- 
rego przyczepione było maleńkie pudełeczko blasza- 
ne. Włlepiwszy wzrok w jeńca, Abdulah zapytał 
podejrzliwie : 

— Co to jest? 

iady wygięcia i oderwana z jednej strony po- 
krywka pudełeczka wskazywały wyraźnie, że już 
próbowano je otworzyć. Z wnętrza wyglądał kawu- 
łeczek papieru. 

Słatin znalazł się w trudnem położeniu ; jeżeli 


to był list dła niego przeznaczony, sprawa mogła- 
by przybrać zwrot fatalny. Bądź co bądź, trzeba 
się było zdecydować. Slatin wyjął papier z pudeł- 
ka i odczytał na nim następujące słowa, skreślone 
w językach: rosyjskim, francuskim, angielskim i nie- 
raieckim : 

„Zióraw ten urodził się i wychował w mają- 
tku moim, Nowa-Askanja, w gubernji taurydzkiej, 
w Rosji południowej. Ktokolwiekby tego ptaka zła- 
pał, lub znalazł nieżywym, niechaj będzie łaskaw 
udzielić o nim wiadomości. Wrzesień 1892 r. Fr. 
Falz-Fein. 

— I cóż? — zapytał Kalif. wpatrując się bez- 
ustannie w Slatina. — Cóż tam za wiadomości ?... 

— Panie — odrzekł Slatin — to kółko mu- 
siało wisieć na szyi ptaka, którego zabito. Właści- 
ciel tego ptaka, człowiek, zamieszkały w Europie, 
prosi o zawiadomienie go, gdzie ptaka tego zna- 
leziono ? 

— Powiedziałeś prawdą — odrzekł Kalif to- 


nem nieco łagodniejszym. -- Ptaka tego zabito na 


granicy Dongoli, a pudełko odesłał szejk miejsco- 
wy emirowi Junis ed Dikem. Pisarz jego nie umiał 
odcyfrować pisma chrześcijan, dlatego też odesłano 
je do mnie. Powiedz mi raz jeszcze, co tam jest 
napisane ? 

Slatin przetłómaczył treść pisma dosłownie 
i prosił Kalifa, aby zawiadomił właściciela żórawia 
o olbrzymiej przestrzeni, jaką ptak przebył. 

— Oto jedna z zabawek — zauważył Kalif — 
na jakie niewierni trwonią czas drogi! Wyznawca 
Proroka nie zajmuje się takiemi rzeczami. 

Na tem, na szczęście, skończyła się sprawa ca- 
ła. Po chwili Slutina uwolniono z przed oblicza wład- 
cy. Łatwo wyobrazić sobie można jego radość po 
przejściu tak ciężkiej chwili. 

W końcu czerwca 1884 roku Mahdi zachoro- 
wał na tyfus. Z początku nie zwracano uwagi na 
chorobę, według bowiem proroctwa, jakie Mabdi 
niejednokrotnie wygłaszał, Ałłach zdał na niego 
obowiązek zdobycia Mekki, Mediny i Jerozolimy, 
poczem dopiero, dokonawszy tych czynów, miał po 
długiem życiu rozstać się z tym światem w mie- 
ście Kufa. 

Choroba jednak, nie zważając na proroctwo 
Mahdiego, rozwinęła się bardzo szybko, tak, że 
siódmego dnia wyzionął ducha. Początkowo chciano 
śmierć ukryć w tajemnicy. Ponieważ jednak oka- 
zało się to niemożiiwem, obwieszczono smutną wieść 
tłumom, a zarazem zabroniono najsorowiej płaczu 
i wszelkich oznak żalu. Rozporządzenie to, co pra- 
wda, niezupełny odniosło skutek. 

Wnet pojawiły się rozmaite legendy o śmierci 
Mahdiego. „EL Monteser* („mistrz oczekiwany“, 
tak się kazał nazywać za życia twórca nowej sekty 
muzułmańskiej) zatęsknił za panem swoim i do- 
browolnie porzucił tę ziemską skorupę, aby stanąć 
przed obliczem Ałłacha. 

Więc cóż ów „mistrz oczekiwany“, który „świst 
pogrążony w nieprawości, napełnił sprawiedliwo- 
ścią* (tak twierdzi nauka Mahdistów), przyniósł 
tłumom wyznawców, którzy skupili się wokoło nie- 
go? Przedewszystkiem dowodził nicości uciech ziem- 
skich. Ażeby znieść wszelką różnicę stanów i oċ- 
znaki, w jakie lubią przybierać się śmiertelnicy, 
przywdział kaftan ubogiego Derwisza i strój ten 
kazał nosić swym wyznawcom. Stąd to wyznaw- 
ców Mahdiego nazywają po części niesłusznie „Der- 
wiszami*, gdyż nie mają oni nic wspólnego z ka- 
stą duchownych muzułmańskich. właściwych Der- 
wiszów, rozrzuconych po wszystkich krajach. gdzie 
panuje religja mahometańska. 

Zmuszenie wyznawców nowej sekty do noszenia 
jednakowego ubrunia miało także pewną zaletę wo- 
jenną, a mianowicie tę, że Mahdiści, czyli Derwi- 
sze, z łatwością dostrzegali jeden drugiego w za- 
mieszce podczas bitwy, i chociaż byli rozrzuceni, 
łatwo na dane hasło mogli się skupiać. 

Działalność reformatorsko-religijna Mahdiego po- 
legała właściwie na skupieniu czterech sekt muzuł- 
mańskich, różniących się między sobą formami ry- 
tuałnemi. „Mistrz oczekiwany* wprowadził nowe 
modlitwy, które sam ułożył według Koranu. Każdy 
wierny obowiązany jest odmawiać je rano i wie- 
czorem. Wyznawcom swoim ułatwił dosyć uciążli- 
we ceremonje obmywań, obowiązujące wszystkich 

uzułmanów. 

Według nauki Mahdiego, wierny obowiązany 
jest wykąpać się tylko kilka razy w ciągu roku, 
w dniach umyślnie na ten cel wyznaczonych. Mah- 
di zabrania? także hucznych wesel w czasie zawie- 
rania małżeństw. 


Mowa Jana Potoczka 
posła do Rady państwa, 
wypowiedziana przy budżecie min, sprawiedliwości dnia 20 
marca b, r. wedle niemieckiego stenograficznego protokołu. 
Wysoka Izbo I 


Jeżeli postanowiłem przemawiać przy budżecie 
ministerstwa sprawiedliwości, uczyniłem to dlatego, 
że pomimo, iż sa polu sądownictwa w naszem pań- 
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stwie w ostatnich latach już wiele pożytecznych za- 
prowadzono zmian, jednakowoż pozostaje jeszcze dużo 
spraw, które dla niższych warstw ludności są bardzo 
uciążiiwe, a których usunięcia ludność gorąco się 
domaga. 

Dzisiejszy rząd wziął sobie za zadanie dać sku- 
teczną pomoc osobliwie tym, którzy bardziej narażeni 
są na wyzysk, a sami, dostatecznie bronić się nie 
mogą; dlatego też obrona powinna być udzielona nie- 
tylko przed tymi, których uczynki wprost pod karne 
paragrafy podpadają, ale także i przed tymi, którzy 
pod osłoną prawa, często dają się dotkliwie uczuć 
tym, dla których pożytku są rzekomo ustanowieni. 

Pomiędzy wielu różnemi żalami, które ludność 
galicyjska przy każdej sposobności podnosi, są skargi 
na notarjuszów; przyczyną tychże skarg jest głównie 
to, że panowie notarjusze, z małemi wyjątkami, za 
swoje czynności zbyt wygórowanych opłat wymagają, 
czemu nawet niedawno uchwalona taryfa nie zdołała 
zaradzić. 

Że w tej sprawie głos ludu jest ogólny i że nie 
pochodzi on tylko z jednego kraju, dowodem tego 
jest to, że np. poseł Peitler z Karyntji, jak tylko zo- 
stał wybrany do Rady państwa, pierwszą jego czyn- 
nością tu w tej wysokiej Izbie było to, że w grudniu 
r. 1894 postawił wniosek o zniesienie dzisiejszej in- 
stytueji notarjatów, a natomiast żądał ustanowienia 
przy kużdem sądzie urzędników płatnych przez pań- 
stwo, którzyby czynności dzisiejszych notarjuszów za 
mierną opłatą w markach stemplowych spełniali. 
W Sejmie galicyjskim w miesiącu styczniu b. r. po- 
seł włościański Kramarczyk postawił także taki sam 
wninsea o zniesienie notarjuszów i uzasadnił go w zna- 
komitej mowie; jest to zatem dowód, że dzisiejsza 
instytucja notarjuszów musi być osobliwie dla niż- 
szych warstw ludności bardzo uciążliwą, skoro w ró- 
żnych krajach użalają się na nią; dlatego zwracam 
na to uwagę wysokiego rządu, żeta sprawa jest bar- 
dzo ważną, osobliwie dla wiejskiej i małomiejskiej 
ludności. 

Jeżeli przedstawiam tu skargi ludu przeciw wy- 
górowanym opłatom, jakie pobierają notarjusze za 
swoje czynności, jednak muszę równocześnie oświad- 
czyć, że to nie tyczy się wszystkich, owszem znam 
notarjuszów, których dla ich uczciwości wysoko cenię 
i poważam, ale to są tylko wyjątki, ajak niemieckie 
przysłowie mówi: „jedna, jaskółka nie zrobi wiosny* 
(wesołość), dlatego też, jeżeli sprawę przeciw nota- 
rjatom dziś przedstawiam, spełniam tylko wolę lu- 
dności, której tu jestem zastępcą. 

W związku z tem jest także sprawa, ażeby spi- 
sywanie aktów spadkowych po zmarłych, odbywało 
się wprost w sądzie, a nie u notarjusza, ponieważ 
ludność przy każdej sposobności się skarży na wyso- 
kie opłaty, jakie spadkobiercy muszą płacić notarju- 
szom za spisanie aktów pośmiertnych. Zapytuję was, 
panowie, poco właściwie muszą spadkobiercy wraz 
z wójtem i taksatorami stawać u Rotarjusza w celu 
spisania aktów spadkowych, skoro ci sami ludzie 
muszą znowu w ten zam sposób stawać drugi raz 
w sądzie, gdzie znowu urzędnik sądowy spisuje z ni- 
mi protokoły? Czyżby nie mógł urzędnik sądowy spi- 
sać zarazem i protokołu spadkowego i inwentarza it. p., 
które obecnie spisują notarjusze. Biedni spadkobiercy, 
którzy zniszczyli się na chorobę zmarłego i na po- 
grzeb, zostają potem pociągani do zapłacenia nota- 
rjuszom wysokiej należytości za spisanie inwentarza 
spadkowego bez względu na to, że i urząd podatko- 
wy też w ślad za tem ściąga podatek od spadku. 

latego zwracam na to uwagę J. Eks. pana Mi- 
nistra sprawiedliwości i proszę, aby nim ustawa o 
zniesieniu notarjatów zostanie uchwałoną, rozporzą- 
dzeniem ministerjalnem nakazał, aby wszelkie akty 
pośmiertne przez sądy spisywane były. W ten spo- 
sób ludność zostanie vchronioną od zupełnie niepo- 
trzebnego a zawsze wygórowanego wydatku. 

Zwracam też uwagę Wysokiego rządu na wyko- 
nanie prawa egzekucji w sprawach cywilnych a oso- 
bliwie na licytacje. Według obecnie obowiązującej 
ustawy cyw. z r. 1784 o wykonaniu egzekucji, wol- 
no jest w celu ściągnięcia każdego długu, sprzedać 
każdą nieruchomość jak grunty, domy i t. d. Otóż 
na podstawie tej ustawy, bywają Sprzedawane na- 
wet za małe długi grunty, domy i t. d. Wprawdzie 
w interesie kredytu i sprawiedliwości, musi być za- 
bezpieczona wolność sprzedania każdej nieruchomo- 
ści na zapłacenie długu, ale jakże często Bię zdarza, 
że bywają sprzedawane za długi gospodarstwa chłop- 
skie na licytacji, bez koniecznej potrzeby. Często bo- 
wiem się zdarza, że dłużnik jest winien np. 20 złr., 
50 złr. 100 złr, a na to sprzedaje mu sąd na licy- 
tacji gospodarstwo, które warte 1000 złr., 2000 i 
4000 złr. Jeżeli jest kilku kupców, to jeszcze za ta- 
kie gospodarstwo lepiej zapłacą i dla właściciela coś 
się dostanie, ale po największej części dzieje się to, 
że kupców nie ma, i gospodarstwo zostaje wtedy za 
bezcen sprzedane, a częto za taką cenę. która zale- 
dwie wystarczy na pokrycie długu i kosztów sądo- 
wych, a dla właściciela nie nie pozostaje. 

Czyż niełepiejby było w takich wypadkach sprze- 
dać tylko tyle.grantu ile. na spłacenie długu potrze- 
ba np. 1 mórg 2—3 albo też połowę gospodarstwa? 
reszta mogłaby zostać dla właściciela. Możnaby też 
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wypuścić eo w dzierżawę, a ręczę że w każdej gmi- 
nie znajdą się ludzie, którzy ehętnie zakupią mniej- 
sze kawałki grumtu, alko też i wydzierżawią i w ten 
sposób dostarezą pieniędzy na spłacenie długu, a 
dłużnik zostanie od ostatniej ruiny ochroniony. (.Bar- 
dzo słusznie!) 

Powiecie może panowie, dlaczego w takich wy- 
padkach nie stara się dłużnik sam dług spłacić, tyl- 
ko czeka aż mu sąd na licytacji jego majątek sprze- 
da? tak jest, mości panowie, takby być powinno, ale 
ileżto przyczyn, ile różnych okoliczności składa się 
na to, że często biedny chłop galicyjski w takich 
wypadkach nie umie sobie dać rady, i staje się ofia- 
rą własnej nieporadności, i chytrości spekulantów po- 
partej niepraktycznemi przepisami prawa. 

Zdarza się często n. p., gdy chłop jest winien 50, 
100, 200 złr., że on nawet nie przypuszcza tego, aby 
mu za tak mały dług można było sprzedać całe jego 
gospodarstwo, które warte jest kilka razy więcej, dla- 
tego spodziewa on się. że się jeszcze zwlecze, że mu 
poczekają i że on tymczasem coś sprzeda, albo sobie 
pożyczy i dług spłaci. 

Zmajduje się także wielu spekulantów, którzy ro- 
bią dobre interesy na licytacyjnych sprzedażach chłop- 
skich gospodarstw, dlatego też w takich wypadkach 
używają oni wszystkich sztuk, aby chłop nie potrafił 
przewidzieć grożącego mu niebezpieczeństwa i pomi- 
mo że go sąd zawiadomi o terminach licytacyjnych, 
to chłop, nie umiejąc sam czytać, zostaje fałszywie 
poinformowany i dlatego, nie przewidując niebezpie- 
czeństwa, nie siara się zawczasu takowego usunąć i 
staje się paetwą lichwiarzy i spekulantów. 

Od czasu jak zostałem wybrany posłem do Rady 
państwa, miałem dosyć sposobności dowiedzieć się w 
jaki sposób odbywają się licytacyjne sprzedaże grun- 
tów chłopskich. Pewnego razu przyszedł do mnie 70-le- 
tni chłop wraz ze swoim synem, który także był już 
ojcem kilkorga drobnych dzieci. Byli oni z parafji 
Rożnów w pow. nowosądeckim. Opowiedzieli mi oni, 
że mieli dług w Banku włościańskim, coś około 400 
złr, i że po części wskutek nieregularnej upłaty, a 
takze i wskutek niesumiennych zabiegów, zostało ich 
gospodarstwo sprzedane ua licytacji, za bardzo nizką 
cenę. Żalili oni się na to, że rząd bez potrzeby sprze- 
dał im całe gospodarstwo, ponieważ byłoby wystar- 
czyło sprzedać tylko kilka morgów gruntu na pokry- 
cie tego długu, a sąsiedzi byliby mniejszy kawałek 
chętnie zakupili za odpowiednią cenę i byłoby jeszcze 
dla dłużnika coś zostało. Tymczasem sąd sprzedał ca- 
łe gospodarstwo na licytacji za nizką cenę; rozumie 
się spekulantowi, bo na całość nie było innego kupca 
i w ten sposób chłopi zostali bez dachu i bez chleba. 
Ci ludzie prosili mnie ze łzami w oczach o ratunek 
w tej sprawie, ale gdym im powiedział, że skoro licy- 
tacja odbyła się formalnie, według prawa, to dla nich 
nie ma już żadnego ratunku, wtedy stary ojciec i syn 
zapłakali tak gorzko, że dziś jeszcze przykro mi jest 
wspomnieć sobie o tem. 

Moi panowie, wtakich wypadkach dzieje się wpra- 
wdzie zadosyć przepisom prawa, ale ileż to wskutek 
tego wylało się łez, ile rodzin chłopskich zmarniało, 
a ile od żalu i wstydu do Ameryki wyemigrowało! 
(Głosy: Bardzo słusznie). Dlatego też koniecznie jest 
potrzebnem, ażeby Wysoki rząd jak najprędzej przed- 
łożył Izbie do uchwalenia nowelę do ustawy cywilnej, 
ażeby na jej podstawie nie wolno było dłużnikowi 
sprzedawać całego majątku, jeżeli jego długi nie prze- 
wyższają trzeciej części wartości jego majątku, a na- 
tomiast, ażeby na pokrycie takich mniejszych długów 
sprzedawano tylko tyle n. p. gruntu, ile na spłacenie 
długu potrzeba. Również potrzebnem jest także wy- 
danie rozporządzenia ministerjalnego, azeby 0 mającej 
nastąpić w sądzie sprzedaży licytacyjnej zostawały za- 
wsze zawiadomione i około leżące gminy, gdzie się 
znajduje majątek, mający być na licytacji spzzedany. 
(Głosy: Bardzo słusznie). 

Zwrócę tu jeszcze uwagę Wysokiej Izby i Jego 
Ekscelencji pana ministra sprawiedliwości na to, że jeżeli 
spadkodawca (oj:iec) umiera bez testamentu i jeżeli 
wskutek tego spadek zostaje przyznany wszystkim 
spadkobiercom w równych częściach, to często na żą- 
danie jednego tylko spadkobiercy, często za namową 
różnych spekulantów, cały spadek bywa sprzedany na 
licytacji, rozumie się z krzywdą i wbrew woli reszty 
należących do spadku, dla których podzinł spadku w 
naturze byłby korzystniejszy. W takich wypadkach 
powinna decydować wola większości spadkobierców, 
(całkiem słusznie) podziału spadku w naturze powin- 
ni dokonać praktyczni rzeezoznawey, a rozdzielenie 
tych części między spadkobierców powinno nastąpić 
jeźli nie przez dobrowolną ugodę, to przez losowanie, 
który kawałek ma dostać każdy spadkobierca. Chcę 
tu także przedstawić panu ministrowi sprawiedliwości 
i Wysokiej izbie potrzebę obniżenia stopy procentowej, 
obecnie bowiem w naszym kraju jest mnóstwo lichwia- 
rzy. którzy biorą przez zaliczanie procentu do sumy po 
30 i po 50 złr. rocznie od sta (głosy: słuchajcie! 
słuchajcie!) a są też i tacy, którzy każą sobie robo- 
cizną odrabiać wysokie procenty, albo też biorą grun- 
ty w zastaw za procent, cu także czyni i po 20 pre. 

Dlatego wobee tego, że teraz można dostać łatwo 
pożyczkę w kasach na 5 i na 4 pre. od sta, konie- 
cznem jest zniżyć stopę procentową z 12 pre. na 6 
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pre. rocznie, jako ustawą dozwolony procent. Aby zaś 
dopomódz ludności do wyrwania się z rąk lichwiarzy, 
należy ułatwić jej zaciąganie pożyczek w kasach na 
mniejszy procent. W tym celu potrzeba znieść opłatę 
od wyciągu tabularnego z 1 złr. na 50 ot., jakoteż 
opłatę od intabulacji pożyczki. 

Jest także bardzo uciążliwem dla ludności wiej- 
skiej, że przy zakupnie gruntów, osobliwie wtedy, kie- 
dy ma być utworzona nowa parcela, wymagane są 
trzy mapki, czyli plany zakupnego gruntu. Dlatego 
proszę Wysokiego rządu, aby w drodze ministerjalne- 
go rozporządzenia zostało zarządzonem, aby przy za- 
kupnie gruntów wymagano nie trzech, ale tylko je- 
dnej mapki (planu), również ażeby opłata intabulacyj- 
na (stemple) zniżoną została i ażeby podatek od zaku- 
pionego gruntu był ściągany dopiero po roku, aż no- 
wo zakupiony grunt przyniesie właścicielowi jaki do- 
chód. 

Przy debacie budżetowej w roku 1891 i 1898 
przedstawiałem tu, w tej wys. Izbie potrzebę utwo- 
rzenia sądów pokoju, a względnie przydzielenia urzę- 
dom gminnym wszystkich spraw drobniejszych, jak 
n. p. obrazę honoru, o naruszenie w posiadaniu itd. 
Codziennie bowiem stoi po naszych sądach mnóstwo 
ludzi, procesujących się po największej części o obrazę 
honoru i inne drobnostki. Znam sądy, gdzie dziennie 
bywa po 25 terminów o obrazę honoru i inne drobne 
rzeczy, otóż licząc stronę pozwaną i obwinioną, a do 
każdej sprawy co najmniej po dwóch świadków, to 
w jednym dniu na terminach było w sądzie przeszło 
100 ludzi w sprawach drobiazgowych, dodawszy do 
tego i to, że ci ludzie dla takich spraw bagatel- 
nych musieli iść do sądu po 2 mile i więcej, na co 
zmitrężyli dwa dni, przytem też musieli płacić od 
napisania skargi, zapłacić świadkom za czas, a ta- 
kże i sami przy tej okazji mieli sposobność narazić 
się na utratę grosza; to pytam panów. czyżby nie 
lepiej było, gdyby te wszystkie drobne sprawy był 
załatwił urząd gminny na miejscu? Ile w ten spo- 
sób oszezędziłoby się dla ludności strat w pienią- 
dzach i na czasie? Wszak już dziś zuam dużo gmin 
w Galicji, gdzie urzędy gminne rozsądzają mnóstwo 
spraw drobnych, a ludność chętnie poddaje się wy- 
rokom, które otrzymuje bez żadnych kosztów. 

Moi panowie, każdy prawie wójt potrafi to zro- 
bić, a egzekutywę tych wyroków należy pozostawić 
sądom powiatowym; w ten sposób ludność uie by- 
łaby narażoną na różne wydatki i nie oblegałaby po 
korytarzach sądów. 

Ustanowienie osobnych sądów pokoju, pociągnę- 
łoby za sobą nowe wydatki, których obecnie mamy 
już za dużo, dlatego najpraktyczniej będzie oddać 
funkeje sędziów pokoju wprost urzędom gminnym. 
Wprawdzie podnoszą się zarzuty, że lud wiejski, 080- 
bliwie w Galicji, stoi jeszcze na niskim stopniu oświaty 
i że też i urzędy gminne nie będą zdolne spełniać 
tych obowiązków, otóż twierdzę, że pod tym wzglę- 
dem jest bardzo dużo przesady; analfabetów, mam 
w Bogu nadzieję, że już po kilku latach będzie w Ga- 
licji bardzo mały procent, a nasz chłop, pomimo, że 
na pozór zdaje się być dosyć nieperadny, ma je- 
dnak z natury zdrowy rozum i bystre pojęcie, a z te- 
go powodu nie braknie u Ras nigdy w gminach lu- 
dzi, zdolnych do rozsądzenia spraw drobiazgowych. 

Nam, którzy płacimy podatki, zależy bardzo wie- 
le na tem, ażeby się wydatki państwa nie powię- 
kszały i dla tego żądam zamiast utworzenia osobnej 
instytucji sądów pokoju, aby przydzielono urzędom 
gminnym wszystkie drobniejsze sprawy, tak karne, 
jako też i cywilne do rozsądzenia. 


Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę JE. pana mini- 
stra sprawiedliwości, na to, że ażeby uchronić lu- 
dność vd płacenia kar stemplowych, koniecznem jest 
wydanie rozporządzenia ministerjalnego, aby sądy nie- 
ostęplowane podania zwracały stronom, a nie nara- 
żały biednej ludności na płacenie kar stemplowych, 
umyślnie bowiem tego nikt nie robi, a przynajmniej 
rzadko kto. Zwracam też uwagę Wys. rządu na to, 
aby dla ubogich procesy cywilne były przeprowa- 
dzane na koszt państwa, znam bowiem wypadki, 
gdzie ubodzy, pomimo słuszności sprawy, nie mogli 
wytoczyć procesu o swoją własność, albo też prze- 
grywali procesy jedynie tylko dla tego, że dla braku 
pieniędzy nie mieli dostatecznej obrony. 

Również potrzeba, ażeby prawo zasiedzenia zo- 
stało przedłużone: między prywatnemi stronami z 30 
na 50 lat, a między gminami z 50 na 60 lat, w dzi- 
siejszych bowiem stosunkach, gdzie ludzie zmieniają 
często swój pobyt, wychodzą do Ameryki it.d., bar- 
dzo łatwo można na podstawie dzisiejszej ustawy za- 
siedzieć cudzą własność, co w każdym wypadku jest 
wielce niesprawiedliwem. W roku 1893 przedsta- 
wiałem tu Wys. Izbie potrzebę zniesienia obecnej 
ustawy prowizorjalnej, to jest, ażeby sądy nie wyru- 
kowały na podstawie trzydziestodniowego używania, 
albo na podstawie posiadania przez jakiś czas, ponie- 
waż to daje powód do wielu procesów i do znisz- 
czenia ludności w Galicji. 

Dlatego też powinna być koniecznie ta ustawa 
zmienioną w ten sposób, by na podstawie 30-dnio- 
wego używania nie mógł nikt zaużywać ani wejść 
w posiadanie cudzej własności i w takich wypad- 
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kach, aby wyrokowano tylko na podstawie dokumen- 
tów i świadków. 

Przypominam także JE. panu ministrowi spra- 
wiedliwości sprawę zniesienia opłaty od doręczeń sę- 
dowych, które dla naszej ludności wiejskiej jest bar- 
dzo uciążliwe, czego dowodem są częste sekwestra- 
cje, w eelu ściągnięcia opłat od doręczeń sądowych, 
bez tego można się łatwo obejść, jeśli doręczenia są- 
dowe będą się odbywały przez pocztę, jak to robią 
władze polityczne. 

Przypominam też Wysokiemu rządowi, ażeby spra- 
wa wynagradzania sędziów przysięgłych, osobliwie 
tych, którzy obecnie bezpłatnie zasiadają w sądach, 
już raz została załatwioną, albowiem jest to bardzo 
uciążliwem i krzywdzącem, szczególnie dla rolników 
i dla ludzi prowadzących różne interesy, którzy są 
zmuszeni stracić kilka tygodni bez żadnego wyna- 
grodzenia. 

Przedstawiłem tu Wysokiej Izbie i Wys. rządowi 
różne potrzeby ludności, której tu jestem zastępcą. 
Sprawy .przezemuie poruszone, są tylko takie, któ- 
rych zmiany ludność się domaga; są to sprawy, na 
które ja sam patrzałem, wśród których ja sam wy- 
rosłem i żyłem i których skutków ja sam doświad- 
czyłem, dla tego też kończąc moją mowę, wynurzam 
przekonanie, ze obowiązek mój spełniłem i pozostają 
mi tylko sprawy tu przezemnie przedstawione, jak 
najgoręcej polecić JE. panu ministrowi sprawiedli- 
wości. JE. były minister Schónborn, pozostawił po 
sobie miłe wspomnienie przez wydanie kilku rozpo- 
rządzeń korzystnych dla ludności, a osobliwie przez 
doprowadzenie nuwej procedury cywilnej, do iakiego 
stanu, w jakim się ona dziś znajduje. Obowiązkiem 
zaś JE. iteraźuiejszego pana ministra jest, doprowa- 
dzić dzieło poprzednika do skutku, badać pilnie i 
uwzględniać potrzeby osobliwie niższych warstw lu- 
dności (brawa, oklaski, mowca odbiera powinszo- 
wania). 


Z KRAJU. 


Gorlice d. 26 Marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu.) 


Mały obrazek z bieżącego tygodnia przedstawi wam 
ruch gospodarczo-finansowy w powiecie gorlickim. 
W dniu 23 marca odbyło się Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach, na którem 
dowiedzieliśmy się, iż ta instytucja założona w roku 
1670 z kapitałem tysiąc dwieście złr, (1.200) pod 
rozumnem kierownietwem rozwinęła się znakomicie 
tak, że po 25 latach obrót jej w 1595 roku wyno- 
sił dziewiętnaście miljonów 467 tysięcy złr. razem 
w przychodach i rozchodach. Stan czynny bilansu 
w r. 1895 wynosi miljon sześć tysięcy złr. tak sa- 
mo stan bierny, w którym czysty zysk z roku 1895 
wykazano na 9.128 złr. 56 et. w. a. Równocześnie 
dowiedzieliśmy się, że fundusz rezerwowy wynosi już 
34 tysiące złr., udziały 108 tysiące złr., a wkładl.! 
oszczędności około pół miljona złr. Takiemi rezulta- 
tami może się poszczycić Towarzystwo Zaliezkowe — 
a ruchowi tak wielkiemu w powiecie pomagają przed- 
siębiorstwa przemysłowo-kopalniaae. Z pierwszych 
założycieli żyją jeszcze pp. Miłkowski i Żabicki a z dy- 
rekcji p. Biechoński, którym należy się pełne uzna- 
nie za inicjatywę i pracę, jak również i późniejszym 
kierownikom tej instytucji Dnia 23 marca b. r. ze- 
branie było trzy razy liezniejsze aniżeli wszystkie po- 
przednie. Przybyło 150 członków, między tymi około 
100 włościan a tylko coś siedmiu odważniejszych 
żydów. Była pogłoska, że bracia izraela nosili się 
z myślami (za namową pewnych czynników) zmienić 
skład Rady nadzorczej, co się atoli nie udało, gdyż 
wynik ostatniego wyboru zależał wyłączuie vd gło- 
sów narodu chrześcijańskiego. Wprawdzie obecny 
skład Rady nadzorczej jest nieproporejonalny, gdyż 
małe posiadłości nie są w niej należycie reprezen- 
towane a natomiast zasiada aż trzech adwokatów 
(byliby jeszcze ezwartego wybrali, gdyby był człon- 
kiem), a nawet pewien Świecki jegomość twierdził, 
że i jeden żyd by nie zawadził w Radzie, lecz do- 
brych intencji owego pana włościanie nie uznali 
za korzystne dla Towarzystwa — poparcia zaś od 
swojej wiary nie miał. Wniosek więc upadł z kre- 
tesem. W końcu posiedzenia oprócz brzuchaczów nad- 
bałtyckich solonych, pojawił się i wniosek pp. Mor- 
dawskiego i Bażykowskiego o zniżenie procentu od 
pożyczek skryptowych z 7%, na 6*/, jako pożyteczną 
ulgę dla włościan, na co pojawiła się piorunująca 
tyrada dra G', w której tenże twierdził, że tym spo- 
sobem byłby mały dochód i Towarzystwo nie byłoby 
w możności udzielać zasiłków na tak humanitarne 
cele jak pomoce dla Tow. Sokołów, które nam udzie- 
la sali na zgromadzenia — Tow. ogniowe, szkoły 
w Cieszynie i Białej, Wawel, szpital, weterani i in- 
ne. Na co wnioskodawca Bażykowski odpowiedział, 
że wedle stawu stawi się groble, a pierwszym hu- 
manitarnym celem Towarzystwa Załiczkowego jest 
nieść pomoc tanim kredytem swoim członkom, dla 
których i przez których Towarzystwo istnieje — gdyż 
żywot Towarzystwa niezawisł od kapitału leżącego, 
lecz od liezby pożyczających, którzyby nie potrzeba- 
wali być zależnymi od pobocznych liehwiarzy. Na 
tem posiedzenie zakończono. M. 


>GŁOS NAROD Ue 


Zkomisji kraj. dla spraw przemysłowych. 


Na posiedzeniu tejże komisji z d. 22 bm. po po- 
witaniu zebranych przez przewodniczącego, odczytał 
radca Romanowicz sprawozdanie z czynności sekcji 
administracyjnej za czas od 1 grudnia 1895 r. do 
22 marca 1896 r., które przyjęto do wiadomości. 

W dalszym ciągu posiedzenia przystąpiła komisja 
do ukonstytuowania się. Zastępcami przewodniczącego 
wybrała przez aklamację pp. Augusta Gorayskiego i 
Juljana Zacharjewicza. Trzecim zastępcą jest z mocy 
statutu szef departamentu II Wydziału krajowego, za- 
łatwiającego sprawy przemysłowe, radea T. Romano- 
wiez. 

Następnie podzieliła się komisja w myśli statutu 
na dwie specjalne komisje, dla przemysłu domowego 
i przemysłu rękodzielniczego. Do pierwszej weszło 
14-tu, do drugiej 16-tu członków komisji. Obie te 
specjalne komisje ukoastytuowały! się zaraz na miej- 
seu; pierwsza wybrała swym przewodniczącym p. J. 
Zachariewicza, a delegatami do stałej sekcji admini- 
stracyjnej pp. A. Nawratila i A. Sołtyńskiego ; dru- 
ga wybrała przewodniczącym p. F. Zimę, a delegata- 
mi do sekcji administracyjnej pp. J. Frankego i J. 
Wczelaka. Cała komisja przystąpiła potem do uzu- 
pełnienia stałej sekcji czterema członkami i wybrała 
pp. Zacharjewieza, dra Zgórskiego, Michalskiego i Gor- 
golewskiego. Złożona w ten sposób stała sekcja z 8 
członków komisji pod przewodnictwem radcy T. Ro- 
manowicza będzie nadal wykonawczym ciałem komi- 
sji pełnej, 

Dr A. Zgórski referował w imieniu sekcji admi- 
nistracyjnej prośby o pożyczki z funduszu przemysło- 
wego. Uchwalono udzielić siedmiu przedsiębiorstwom 
pożyczki 8-prc. w łącznej kwocie 14.800 złr. w. a. 
i zasiłek bezzwrotny 300 złr. jednej z prywatnych 
szkół zawodowych. 

Na wniosek p. J. Zacharjewicza, referowany w imie- 
niu sekcji administracyjnej, uchwalono z małemi po- 
prawkami nowy statut dla kraj. szkoły garncarskiej 
w Kołomyi. 

Na kuratora kraj. warsztatu naukowego garncar- 
skiego w Toustem postanowiono przedstawić Wydzia- 
łowi krajowemu ks. Michała Czaczkowskiego. 

Na wniosek sekcji administracyjnej przedstawiony 
przez p. A. Nawratila, uchwalono założyć w Dobczy- 
cach (w powiecie wielickim) krajowy warsztat nau- 
kowy szewski z podobną organizacją, jaką nadano 
warsztatom naukowym szewskim w Witkowie i Sta- 
rym Sączu. 

Sekretarz komisji J. Starkel wniósł w imieniu 
sekcji administracyjnej: a) przedstawić Wydziałowi 
kraj. na kuratora kraj. szkoły dla stolarstwa w Sta- 
nisławowie p. Ludwika Wierzbickiego, dyrektora ru- 
chu koleij państwowych; na delegatów do komitetu 
zarządzającego szkołą przemysłu drzewnego w Zako- 
panem pp. dra J. Chramca i St. Odrzywolskiego; b) 
udzielić dwom abiturjentom krajowych szkół zawodo- 
wych zasiłki bezzwrotne, jednemu na urządzenie war- 
sztatu, drugiemu na dalsze kształcenie się za granicą, 
trzem uczniom szkół zawodowych zasiłki stypendyjne, 
jednemu zaś stypendyście za granicą pożyczkę bezpro- 
centową na uzupełnienie studjów. Uchwalono w myśl 
wniosków. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 25 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Komitet zajmujący się rozszerzeniem placu św, 
Szczepana, aby katedra uzyskała widok obszerniejszy, 
był na audjencji u cesarza. Monarcha wysłuchał ła- 
skawie eałego raportu o przebiegu robót demoliza- 
cyjnych i przyrzekł swoje poparcie, nie tylko moral- 
ne, ale i finansowe. 

Wiedeński klub mody, którego prezesem jest rad- 
ca handlowy Ultz, zamierza odbyć wycieczkę do 
niektórych większych miast w Austrji. We czwar- 
tek urządzi wystawę w Bernie, następnie w Pradze, 
Gracu, Salzburgu i t d. W Dreznie na tamtejszej wy- 
stawie mód, otrzymał klub wiedeński pierwszą na- 
grodę. 

Odkrycie pomuika Mozarta, wykonanego przez pro- 
fesora Tilgnera, odbędzie się uroczyście w obecności 
cesarza Franciszka Józefa, dnia 21 kwietnia. Prezes 
komitetu, Mikołaj Dumba, wypowie stosowną mowę 
do cesarza. Chóry Towarzystwa muzycznego i filhar- 
monijnego, odśpiewają kilka utworów Mozarta, a orkie- 
stra złożona z 300 muzykantów, odegra wielkie potpo- 
urri z oper mozartowskich, Wieczorem w Operze ce- 
sarskiej będzie przedstawiony „Don-Juan*. 

Policja wiedeńska jest bardzo filantropijnego u- 
sposobienia i nie znosi, aby ktokolwiek cierpiał głód 
w stolicy nad modrym Dunajem. Signor Succi chciał 
40 dni pościć, bez chleba i mięsa, ale w dyrekcji 
dano mu grzecznie do zroznmieniay żeby szukał szezę- 
ścia gdzieindziej i mie narażał Wiedeńczyków na wi- 
dowisko, wstrząsające nerwami. Signor Succi uparł 
się jednakże i wniósł rekurs do Namiestnictwa. Był 
nawet na audjencji u hrabiego Kiellmansegga i ten 
dość życzliwie go przyjął. Sprawa jednakowoż pozo- 
staje w zawieszeniu i Wiedeńczycy zadają sobie. py- 
tanie, czy Succi będzie pościł, lub nie?  Prawdopo- 


dobnie tak, bo nawet powagi naukowe zajmują się 
tem ciekawem zjawiskiem, a kilku doktorów zamie- 
rza robić nad nim doświadczenia. 


Paryż d. 23 marca. 
(List orygianalny Głosu Narodu). 

Wśród nadzwyczaj naprężonej ciekawości pu- 
blicznej, rozpoczął się dziś proces Dupasa i adwo- 
kata Royćra, przed zwykłym sądem policyjnym. 
Odpowiada on u nas w Galicji sądowi delegowane- 
mu i kara za przestępstwo nie może być wyżej wy- 
mierzoną niż na sześć miesięcy zwykłego więzienia. 
Dupas jest oskarżony o zdradzenie tajemnicy urzę- 
dowej i ułatwienie ucieczki Artonowi, Royer zaś 0 
nwiadamianie Artona co do wszystkich kroków rzą- 
dowych, mających na celu jego przyaresztowanie. 
Gdyby Dupas nie był wydał broszury i nie pomie- 
ścił był artykułu w Figarze, w którym opisał swo- 
ją misję w Wenecji i rozmowę z Artonem, znaj- 
dowałby się dziś na wolności i nie byłoby przyszło 
do procesu. Jakkolwiek napisał tylko szczerą pra- 
wdę, ale prawdy ludzie nie lubią, zwłaszcza ci, co 
zajmują wysokie stanowiska, więc też i biedny Du- 
pas padnie ofiarą walki nierównej. Adwokat Royó- 
re, doradca prawny i osobisty przyjaciel Artona, 
podzieli rownie: los jego, bo Ribot, Loubet, Ricard 
i Borgeois zanadto są dziś wielkimi i biada temu, 
kto z nimi się poróżni. 

Malutka salka sądowa przepełniona jest pnbli- 
cznością. Przed godz. 12:tą wchodzą obydwaj oskar- 
żeni, a w kilka minut później zjawiają się sędzio- 
wie. Jako świadkowie powołani są: były minister 
Ribot, Arton, Soinoury, Soudais i kilku innych. 
Jeżeli Arton żechce mówić, to dowiemy się wiele 
interesujących szczegółów i być może, zeznania je- 
go przeważą szalę na korzyść obwinionych. 

Po odczytaniu. aktu oskarżenia przewodniczący 
przystępuje do przesłuchania Dupasa. 

Przew.: — Do r. 1893 pełniłeś pan służbę w po- 
licji państwowej. W 1892 otrzymałeś polecenie od- 
szukania Artona. 

Dupas: — Ale nie jego aresztowania. 

Przew.: — Co pana skłoniło do wydania bro- 
szury i ogłoszenia faktów, będących t.jemnicą u- 
rzędową ? 

Dupas: — Byłem zawsze wzorowym urzędnikiem, 
ale sposób, w jaki się ze mną obchodzono i postę- 
powanie dyrektora policji, pana Soinoury, oburzyły 
mnie do żywego. Wziąłem dymisję i wydałem bro- 
szurę, aby ujawnić całą prawdę. 

Przewodniczący omawia treść broszury i odczy- 
tuje ustępy, tyczące się spotkania Artona z Dupa- 
sem. Obwiniony zwraca uwagę, że Soinoury polecił 
mu wejść w porozumienie z adwokatem Royóśrem 
i obydwaj pojechali do Wenecji. Na odjezdnem 
zapytał swego szefa, czy ma aresztować Artona? — 
Niech pana Bóg broni! — brzmiała odpowiedź — 
narobiłbyś dopiero kłopotu rządowi. Idzie tylko o 
wydostanie od niego papierów. 

Przew.: — Jakie warunki stawiał Arton? 

Dupas: — Ządał on 200.000 do 300.000 fran- 
ków i umorzenia procesu. Dalej, pozwolenia na przy- 
jazd do Paryża, celem widzenia się z ministrem 
Spraw wewnętrznych i osobistego wręczenia mu do- 
kumentów. 

Przew.: — Te wypadki zaszły w chwili, gdy 
pan Loubet stał na czele ministerjum. Jego nastę- 
pca Ribot kazał niezwłocznie aresztować Artona a 
odnośne polecenie rozesłał do wszystkich ambasad 
i konsulatów. Pan sam otrzymałeś rozkaz udania się 
do Bukaresztu, aby tam przytrzymać Artona. Po- 
szedłeś jednak do Royćra i uprzedziłeś go o wszy- 
stkiem. 

Dupas: — Prawda, ale uczyniłem to w poro- 
zumieniu z p. Soinoury. Kazał on mi się zapytać, 
czy takich przestępców wydaje BRumunja? (ogólna 
wesołość). 

Przew.: — A Royére wysłał natychmiast depe- 
szę cyfrowaną do Artona, poczem ten zmienił miej- 
sce pobytu. Byłeś także w urzędzie telegraficznym 
i pytałeś się, czy podobny telegram został wyeks- 
pedjowany. Stwierdzonem jest to, że gdziekolwiek 
zjawiłeś się ze swoim kolegą Soudaisem, zawsze 
przybywaliście we 24 godziny po odjeździe Artona. 
Tak było w Peszcie, Bukareszcie, Jassach, Pradze 
i Norymkerdze. Później Arton udał się do Lendy- 
nu i tam osiadł na stałe. Soudais towarzyszył pa- 
nu z tem przekonaniem, że spełnia swój obowiązek 
zupełnie serjo. 

Dupas: — Nie przeczę. 

Następuje przesłuchanie Royera. 

Przew.: — Jesteś pan doradcą prawnym i mę- 
żem zanfania Artona ? 

Royóre: — Tak, ale jako adwokat, miałem 
prawo korzystać z niektórych tajemnic urzędowych 
w interesie mego klijenta. Co zaś do polecenia are- 
sztowania Artona w Wenecji, to taki rozkaz nigdy 
nie istniał. 

Przew.: — O tem już wiemy. 

Royćre: — Po upadku ministerjnm Loubeta, 
wszystkie układy z Artonem zostały zerwane. Gdy 
Bourgeois wygłosił z trybuny pamiętne słowa, że 
Arton musi być aresztowany, wysłałem telegram 
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cyfrowany do niego, aby się miał na baczności, 
O tem jednak Dupas nie nie wiedział. 

Przew.: — Akt oskarżenia zarzuca panu, że 
wraz z Dupasem ułatwiliście ucieczkę Artonowi. 

Royóćre: — Działałem znpełuie uczciwie i nic 
sobie nie mam do wyrzucenia. 

Świadek Ribot zeznaje: — Byłem ministrem 
spraw zewnętrznych, gdy Loubet bez porozumienia 
się ze mną wysłał Dupasa do Wenecji. Gdyby się 
mnie był zapytał. byłbym stanowczo tego odradził. 
Chciałem koniecznie dostać Artona, żeby zniszczyć 
krążącą o nim legendę, jakoby posiadał papiery, 
kompromitujące w wysokim stopniu członków rzą- 
du. Gdy zostałem prezesem rady ministrów, uwia- 
domiłem Soinoury'ego o moich zamiarach. Ponie- 
waż traktat o wydawaniu przestępców nie istnieje 
z Romunją, poleciłem naszemu posłowi, iżby wy- 
jątkowo porozumiał się z tamtejszą władzą. Soi- 
noury wysłał Dupasa i nakazał mu koniecznie przy- 
aresztować Artona. Tymczasem ajent policyjny za- 
wiódł położone w nim zaufanie i skutkiem tego 
zażądałem od ministra sprawiedliwości wytoczenia 
mu procesu i przykładnego ukarania, 

Swiadek Soinoury zeznaje, iż miał szczerą i nie- 
przymuszoną wolę zaaresztowania Artona, ale po- 
dobnego rozkazu nie wydał mu żaden minister. 

Przew. — A pan Ribot? 

Soinoury. — Także nie. (Ogólne poruszenie na 
sali). Ribotrobi znak niezadowolenia i siada na 
krześle. 

Przewodniczący każe przywołać Artona. W sali 
zapanowała grobowa cisza. Wchodzi nareszcie przy- 
jaciel Reinacha, Herza i rozdawca czeków. Eskor- 
tuje go dwóch żandarmów. Na zapytanie odpowia- 
da krótko i trzyma się ściśle granic procesu. Cie- 
kawe są tylko jego zeznania, co do treści niektó- 
rych listów i depesz. Jedna z nich brzmiała: „Lou- 
bet zgadza się przyjąć pana. Jutro zobaczy się 
z RBibotem*. W innym liście, pisze mu Royere: 
„Dupas miał dłuższe posłuchanie u Loubeta, sądzi, 
że rokowania są na dobrej drodze“. Ten sam win- 
nej depeszy donosi „Prawdopodobnie uzyskamy 
10.000 franków i zaniechanie procesu". 

Przew. — Co zawierał telegram z 13 stycznia? 

Arton. — Royóre kazał mi opuścić Peszt i cze- 
kać lista w Bukareszcie. 

Przew. — Czy miałeś pan jakie porozumienie 
z ajentami policyjnymi? r 

Arton. — Nie. O każdym ich kroku donoszono 
mi depeszami. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. 

K 


Powyższą korespondencję uzupełniamy następu - 
jącem sprawozdaniem z przebiegu wtorkowego dnia 
procesu Dupasa na podstawie nadeszłych wczoraj 
telegramów. 

Prokurażor Lenard w mowie swojej przyznał, że 
Dupas podczas pobytu w Wenecji działał w istocie 
z polecenia rządu i że szef sekcji Soinoury był ty- 
le nieostrożny, że wmięszał w całą tę sprawę ga- 
binet. Rzeczy tak stoją, że obecnie Loubet pokry- 
wa całkowicie Soinouryego. To co się działo w We- 
necji było zatem akcją urzędową, która nie obcho- 
dzi sądu i nie jest przedmiotem rozprawy. Nato- 
miast winien jest Dupas, iż zdradził tajemnicą u- 
rzędową, ogłaszając swoją broszurę, w której pobyt 
swój w Wenecji ze wszystkiemi szczegółami opi- 
sał. Zarówno Dupas jak i Royćre winni są nadto 
ułatwienia ucieczki Artonowi, ponieważ wówczas, 
kiedy Ribot wydał stanowczy rozkaz aresztowania 
Artona, Arton za ich pośrednictwem został uprze- 
dzony i zdołał się ratować ucieczką. 

Obrońca Royćre'a zaznaczył, że według zeznań 
Ribota rozkaz aresztowania Artona wydany został 
dnia 13 stycznia o godz. 1/12 przed południem. 
Następnego dnia Soinoury zawiadomił o tem Du- 
pasa. Tymczasem na podstawie aktów urzędu tele- 
graficznego stwierdzić można, że Royćre przestrzegł 
Artona telegraficznie już o północy między 12 a 
13 stycznia, a więc na dwanaście godzin wprzód 
nim Ribot wydał rozkaz Soinoury'emu. Widocznie 
zatem Ribot utrzymywał z Boyćrem i Artonem sto- 
sunki za pośrednictwem iunych także ajentów po- 
licyjnych. Oświadczenie to wywołało w sali sądo- 
wej ogromną sensacją. 

Obrońca Dupasa Chenn stwierdza, że Dupas, 
którego z trybuny parlamentarnej nazwano szpiclem 
policyjnym, był zapraszany wraz z żoną na każdą 
uroczystość w pałacu Elizejskim i na każde przy- 
jącie w pałacu ministerstwa spraw wewnętrznych 
na placu Beauveau i to za każdego ministra. Obroń- 
ca stwierdza, że Ribot chcąc się usprawiedliwić, o- 
skarżał Loubeta, ale okazało się, że i on jest tak 
samo winny jak Loubet. O zdradzeniu tajemnicy 
mowy być nie może, bo w sprawie panamskiej nie 
ma tajemnie i cały kraj domagał się p io$mo świa- 
tła dla ocalenia i oczyszczenia honoru Francji. Ska- 
zanie Artona dowiodłoby, że ciągle jeszcze za prze- 
winienia silnych pociąga się do odpowiedzialności 
tych, którzy są słabi. 

Wyrok zapaść miał wczoraj. Treść jego poda- 
my w dziale depesz. 
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Na półwyspie Apenińskim. 
Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ: 
(Ciąg dalszy), 


O godzinie 8 rano stanęliśmy w Lanslebourgw. 
Mieścina ta, składająca się z kilkunastu ubogich 
domków, między któremi jest aż pięć hotelów. le- 
ży u stoku najwyższego szczytu Cenizjusza, na pa- 
rę tysięcy stóp nad powierzchnią morza. Zimna tu 
dokuczliwe; koło domów drzew owocowych i ja- 
rzyn brak zupełny, tylko gdzieniegdzie karłowate 
jodły, kołysane nawskróś przenikającym wiatrem, 
skrzypią przeraźliwie — a na drobnej trawie pasą 
się krowy i kozy, jedyny dobytek tutejszych mie- 
szkańców. Czy uwierzycie, że w całej mieścinie 
nie ma ani jednego konia? Brak dobrej paszy i 
owsa, nie pozwala posługiwać się tu tem szia- 
chetnem zwierzęciem. Zresztą — na co może 
się tu koń przydać? Pola nikt nie uprawia, 
bo zboże tu się nie rodzi: podróży nikt stąd nie 
odbywa, bo tu świat się już kończy; a na góry 
nikt się na koniu nie wspina, bo ludzkie nogi od- 
dają w takich wycieczkach najlepszą usłagę. 

Mieszkańcy Lanslebourgn są czerstwi, rumiani, 
chorób nie zuają, bo świeże powietrze dba samo 
o ich zdrowie; z krów i kóz ciągną cały dochód 
w mleku i serze, który raz do roku wysyłają niel- 
kiemi wozami, ciągnionemi przez osły i muły, 
w glab Francji; wymagań nie mają; polityka nie 
wiele ich obchodzi; krótko mówiąc, żyją spokoj- 
nem życiem pierwszych patrjarchów. 

Ileż to razy, włócząc się po górzystych kanto- 
nach szwajcarskich, stawałem przed chatą biedne- 
go wieśniaka, przylepioną do skały, jak jaskółcze 
gniazdo, i myśląc o jego życiu, o jego zakresie 
działania, zazdrościłem mu szczerze w głębi mego 
serca! Nie pragnąc wiele, czując się cząstką tej 
olbrzymiej natury, która go w okół otacza, nie tro- 
szczy się o ten pstry Świat w dolinach i nie za- 
zdrości mn ani jego szumnych zwycięstw, ani jego 
wielkich zawodów. Gdybyś go zapytał: Czy chcesz 
osiedlić się w równinach i żyć w dostatkach ? bez 
wahania by ci odpowiedział: 

— Wolę moje góry i moje nędzne, ale nie- 
podległe życie! 

Kiedy siedząc w małej izdebce, przypominają- 
cej nierównie więcej nasze polskie gospody, mż 
trancuskie restauracje, zajadaliśmy z chciwością 
zgłodniałych tygrysów kawały smażonego bifszty- 
ku i kiedy rumiana gosposia, ubrana w przedpo- 
towy czepiec, wlewała do szklanek czerwony stru- 
mień starego Bordeaux — zjawił się przed naszym 
stołem wysmukły młodzieniec, pytając, czybyśmy 
go nie chcieli wziąć za przewodnika. 

Kto idzie do szczytu drogą wężową, wykutą na 
początku bieżącego stulecia przez Napoleona I, ten 
traci co najmniej pół dnia czasu, gdy tymczasem 
wdzierając się na szczyt Ścieżkami, znanemi tylko 
mieszkańcom tutejszych okolic, można całą tę prze- 
strzeń przebyć w trzech godzinach. Znużeni długą 
podróżą po bitym gościńcu, przyjęliśmy z najwię: 
kszą radością propozycję młodego Sabaudczyka, 
a pożegnawszy Się z rumianą gosposią, która je- 
szcze w progu radziła ostrożność 1 życzyła szczę- 
ścia, zwróciliśmy się na prawo. 

Z początku szliśmy szybko, lecz w pół godzi- 
ny zaczęły nas siły opuszczać. Młody Sabaudczyk 
skakał tymczasem jak koza po skalistych urwis- 
kach, a gdy'zadyszani i spoceni usiadaliśmy co 
kwadrans na bryłach granitu, on stał zawsze o kil- 
kaset stóp wyżej nad nami i śmiał się serdecznie 
z naszej powolności. Spojrzałem w około. Góry 
w prawo, góry w lewo, góry przedemną, jak za- 
sięgnie oko jedno morze nieruchome, skaliste... 
Przestraszyłem się tej wielkości natury... Sądziłem, 
że albo mnie ten ogrom przydusi, rozkruszy, albo, 
jak wyznawca Buddhy, rozpłynę się w tej nieskoń- 
czoności. Lanslebourg prz Aaina w dole małe 
miasteczko, ustáwione z drewnianych domeczków 
przez bawiące się dzieci. 

Szezyt Uenizjusza okrywała gęsta mgła, przez 
którą przebijały gdzieniegdzie białe szmaty śniegu 
leżące na niedostępnych jego krawędziach. W krótce 
weszliśmy w tę krainę zimna i wilgoci. Sabaud- 
czyk wyprowadziwszy nas na gościniec i otrzy- 
mawszy zapłatę, skłonił się grzecznie i jak kula 
potoczył się w dół. Długó patrzyliśmy na tego 
syna dzikiej natury, skaczącego po skałach z zu- 
chwałą odwagą, dopóki gęsta mgła nie wydarła go 
ciekawej Źrenicy. 

Wzdłuż gościńca, stoją co kilkaset kroków ma- 
łe domki z kamienia, służące za przytułek dla pie- 
szych podróżnych. 

W zimie, gdy śniegi zasypią drogę, której sze- 
rokość wynosi tu zaledwie stóp vśmnaście, małe te 
domki, strzeżone przez jakiego kalekę, lub pode- 
szłą kobietę, są jedynem schronieniem dla pie- 
szych wędrowców. Tu robotnik zmęczony, może 
bezpiecznie odpocząć, tu znajdzie zawsze kawałek 
chleba z serem i szklankę wina ogrzanego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 
POWIEŚĆ 
Pawła d Aigremont. 
(Ciąg dalszy), 
y: 
Posłannictwo. 

Nie upłynęły jeszcze dwa lata, które oznaczył 
sobie Franciszek Berthier, gdy powróci szczęśliwy 
i zwycięski, jako właściciel domu bankowego w Pa- 
ryżu, cieszącego się rozgłosem i szerokiemi stosun- 
kami hadlowerai. Siostrę wydał za mąż za pana 
de Graves, kasjera swego głównego; Ludwika dla 
dokończenia edukacji umieścił w jednem z lepszych 
Liceów i powraca do Edyty nietylko w aureoli po- 
wodzenia. z perspektywą olbrzymiego majątku. ale 
przedewszystkiem z tem. co mogło najbardziej 
ująć szlachetne serce panny d’ Aubagne, z chęcią czy- 
nienia dobrze wszystkim. 

— Zmałam cię jako inteligencję wyższą — mó- 
wiła do niego wruszona — wiedziałam, że energja 
twoja, wola silna i praca żelazna zdolne są łamać 
wszelkie przeszkody, teraz jeduak dowiodłeś mi 
jeszcze swej dobroci i zaeności, i to mnie dopiero 
uszczęśliwia prawdziwie. 

Ale on usiłując pokryć uśmiechem wzruszenie 
wywołane temi słodkiemi słowy, odrzekł: 

— Czyż można być innym, Edyto, gdy się mi- 
łość twoją posiada?... Czy ziarno ogrzane pięknem 
słońcem prowansalskiem może nie kiełkować i w buj- 
ne kłosy nie wyrastać ?... 

Odbył się ślub ich i według tego, co opowia- 
dała synowi swemu Edyta, w domu państwa Ber- 
thier, panowało przez lat kilka szczęście, niezem 
niezamącone. 

Ale przyszły twarde próby na bankiera. 

Była to walka zaciekła, praca dniem i nocą, 
praca wymagająca zawsze przytomności, czu wauia, 
jasnego poglądu na rzeczy i energji, zwłaszcza też 
w pierwszych chwilach założenia instytucji bez 
poparcia, bez pomocy, a nadówszystko bez kapita- 
łów dostatecznych. 

Mózg Franciszka Be.thier potrafił jednak wszy- 
stkiemu podołać, we wszystkiem ład zaprowadzić. 

Dostatki płynęły obficie, powodzenie wciąż do- 
pisywało, ale wszystko to nie wystarczało pożądli- 
wości młodego człowieka. 

Wrodzona ambicja, spotęgowana bałwochwal- 
czą miłością, dla żony i syna, nie pozwalała mu 
poprzestawać na stanowisku drugorzędnem. 

— Ależ — mawiała mu Edyta — wszak miljo- 
ny nie są potrzebne do szczęścia. Już dziś mamy 
więcej, aniżeli uam potrzeba. Ojciec żyje spokojnie 
w Saintes, które dzięki tobie, stało się najpiękniej- 
szą posiadłością w kraju; dochody, jakie masz, po- 
zwalają ci czynić dobrze tym, co cię otaczają ; czyż 
potrzeba więcej ?... ml 

— (hcę, żebyś była najpierwszą panią — od- 
powiadał z pożąuliwością i pychą. — Chcę, żebyś 
została najbogatszą, jak jesteś najbardziej kochaną... 
Co mi potrzeba w tym celu?... Kapitałów. Ileż 
to zamiarów zamieniłoym w rzeczywistość, gdybym 
miał tylko miljon przed sobą I... 

Jakkolwiek rojenia Franciszka Berthier, nie od- 
powiadały upodobaniom Edyty, by go jednakże nie 
drażnić, odpowiadała : 

— Pożycz więc ów miljon. Z opinją jakiej uży- 
wasz, nie trudno ci będzie go Znaleźć |... 

— Pożyczyć ? Nigdy l... Nie dlatego, abym wą- 
tpił o możuości oddania, bo zbyt pewny jestem 
giebie, als musiałbym przypuścić wierzyciela mego 
do spółki i mieć ciągle takiego pana na karku, 
dać mu prawo wglądania we wszystkie moje czyn- 
ności, roztrząsania moich pomysłów ı kontrolowa- 
nia mojego postępowania. Na to, nie przystałbym 
ża nie w świecie. 

I płynęło im życie monotounie, pomimo miło- 
ści, której, jak się zdawało, nic nie było w stanie 
naruszyć. 

Marcelina zmarła ; zmarli i starzy państwo Ber- 
thier, a Noel ożenił się z zachwycającą i dobrą pa- 
nienką, którą uwielbiał nad wszystko. 

Qktawja tym sposobem njrzała się zbyteczną 
w życiu młodych małżonków i przystała nareszcie 
na prośbę Edyty, aby się przy nich osiedliła. 

Odtąd maleńki Leon pozyskał dwie matki. 

Wtedy to przyszły na Franciszka Berthier, cza- 
sy wielkiej próby. 

Dręczony chciwością nienasyconą, stracił równo- 
wagę i roztropność, które nie odstępowały go od 
chwili założenia domu bankowego i rzucił się w spe- 
kulacje hazardowne. O mało ich grubo nie przy- 
płacił ; o włos, że uie przepadł z kretesem. 

By uczynić zadość zobowiązaniom, zmuszonym 
był chwytać się wszelkich środków, pozbyć się na- 
wet sreber i biżuterji Żony... 

Edyta okazała się godną podziwu wśród tych 
ciężkich okoliczności; dodawała mu otuchy, nie 
traciła pogody umysłu, składała czynny dowód, iż 
do szczęścia, niekoniecznie potrzeba miljonów. 

Ale on nie dawał jednak przystępu do siebie 
tym pociechom wszystkim. 
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Ponury, milczący i roztargai ony, nie słuchał 
nawet, jak się zdawało, słów Edyty, dotąd panują- 
cych tak wszechwładnie nad jego umysłem. ` 

Jakby na domiar złego i inne jeszcze nieszczę- 
ścia zwaliły się na jego głowę. 

Ludwik, po wyjściu z Liceum, gdzie nie chciał 
nie robić, rzucił się w świat uciech i rozpusty. 

Skończyło się na tem, że niektóre z jego wy- 
bryków doszły do uszu Franciszka, otrzeganego już 
przez szwagra, Filipa de Graves. 

Gdy się przekonał, jak rzeczy stoją, wpadł 
w gniew okrutny, zwłaszcza, że przekonał się je- 
szcze dowodnie, iż Ludwik był kłamcą i obłudni- 
kiem, że gotów był zawsze do zrzucenia winy na 
drugich, i że niezdolnym był do walki z namię- 
tnościami. 

Ludwik ze swej strony, całą winę przypisał E- 
dycie; chociaż ona dostarczała mu właśnie pienię- 
dzy na pokrywanie wybryków i powziął do niej 
nienawiść okrutną. 

Przysłowie wschodnie powiada: „Nieszczęście 
zawsze w parze przychodzi*. 

Jednocześnie prawie, Noel i jego żona padli o- 
fiarą epidemji, zostawiając córeczkę Lidję, zaledwie 
kilka miesięcy liczącą. 

— Edyta, ze zwykłą sobie szlachetnością, po- 
stanowiła zastąpić matkę sierocie i oddawszy Leo- 
na pod wyłączną prawie opiekę Oktawji, zaraz do 
Saintes pojechała. 

Franciszek, pomimo, że był cały pochłonięty 
przez interesy najrozmaitsze, wybrał się z żoną. 

Dotkliwsza jeszcze boleść, czekała ich w zaką- 
tku rodzinuym. 

Pan d'Aubagne cieszył się zawsze dotąd stałem 
i silnem zdrowiem. 

Od chwili wyjścia za mąż córki, używał szczę- 
ścia niezmąconego. Przyjście na Świat wnuka roz- 
promieniło stare jego lata. 

Noel był rządcą wymarzonym, z pomocą rad i 
kapitałów brata, doprowadził posiadłość Saintes do 
stanu kwitnącego. 

Winuice odrodzone, dostarczały wina ogromne 
masy; drzewo korkowe, jarzyny, kwiaty, wszystko 
sprzedawało się na wagę złota. Dochody te od- 
bierał pan d Aubagne, lecz nie chował ich dla sie- 
bie. Cała okolica doświadczała jego szlachetnej do- 
broczynności. 

Tzeba też było widzieć jak był kochanym, szczę- 
śliwym, jak mu pilno bywało wracać do swojej 
drogiej Prowancji, ile razy uległszy prośbom cór- 
ki i zięcia, przyjechał do Paryża przepędzić z nimi 
czas jakiś. 

Zamiast podążyć na ich spotkanie, co zwykł 
był czynić za każdym razem, gdy dzieci przyby- 
wały do niego, nigdzie go widać nie było, ani 
przy wjeździe do wsi, ani w parku, ani w obrę- 
bie pałacu. 

Edyta z sercem ścieśnionem, dręczona strasznem 
przeczuciem, wpadła jak szalona do domu. 

W sieni oczekiwał na nią ksiądz Ollivier. 

— Bóg doświadcza tych, których miłuje — prze- 
mówił zacny kapłan, ciężko widocznie zasmucony 
— wielka boleść czeka cię tu córko I... 

Gdy zaś Edyta nawpół przytomna, wsparła się 
na ramieniu męża, dodał: 

-- Pan d'Aubagne odwiedzał wszystkich cho- 
rych w okolicy, przedewszystkiem nie odstępował 
Noela i jego żouy do ostatuiego ich tchnienia. 

— l zaraził się? — zapytał Franciszek. 

— Tak... niestety... 

Edyta załamała ręce. 

— A doktor — zapytała — co mówił doktor ?... 

— prowadziłem jednego z nich z Tulonu. 
Dwa razy odwiedzał hrabiego. Dziś ma być po 
raz trzeci. Nie tai atoli obawy, ponieważ duże na- 
wet dawki chininy nie działają rak, jakby na- 
leżało. 

Młoda kobieta weszła do pokoju ojca wru- 
SZONA. 

Leżąc na ogromuem łożu. z oczyma zapadłemi 
i twarzą do niepoznania. zmienioną, pan d'Aubagne 
oczekiwał z utęsknieniem przybycia dzieci. | 

Dostrzegł mepokój na twarzy córki, uśmiechnął 
się dobrotliwie. | f 

— Nie mogłem wyjść na powitanie twoje, dro- 
ga córeczko — odezwał się po cichutku — bo je- 
stem trochę znużony. Ale gdym cię zobaczył, pra- 
wie, że ozdrowiałem z radości. Czuję, że mi nic 
nie będzie!... i 

Franciszek, zarówno jak jego żona, czuwał nad 
chorym z troskiiwością iście synowską. : 

Niestety. pomimo wszelkich wysiłków serc i 
wiedzy, pan d'Aubagne miał paść ofiarą swego szla- 
chetnego poświęcenia. 

W ciągu dni kilku było jakby jakieś polepsze- 
nie, pani Herthier więc skorzystała z tego 1 umie- 
Ściła w pałacu, w pokoju obok siebie Lydję, któ- 
rej teraz stała się już matką troskliwą. : 

- Po długotrwałej pogodzie, przyszła wilgoć i de- 
szcze ulewne; stan chorego pogorszył się groźnie 
w skutek tego i lekarz oświadczył, że lada dzień 
należy oczekiwać katastrofy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Kraków 37 marca. 
Kalendarz kościelny. — Dziś, w piątek, Sei- 
dmiu Boleści Najśw, Marji Panny i Jana, pustelnika, jutro 
Sykstusa, papieża wyznawcy, pojutrze Niedziela Kwietnia, 
kustazego opata, 
Kalendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polować 


na słomki, cietrzewie i głuszev, dropie i pardwy, oraz na, 


ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta, 
i szpiczaki, zające, lisy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropa- 
twy, przepiórki, i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W marcu wolno łowić wszelkie ryby, 
jak: świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzanki, brzany i 
vytry; leszcze, łososie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, 
jazie i szczupaki. 

Ochraniae należy: bolenie, lipienie i głowacice, raka 
tak samca jak i samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 29, zachód przypada o godzinie 6 
minut 4, długość dnia godzin 12 minut 34, 

Stan powietrza. Dnia 26 marca o godz. 6 rano stan ba- 
rometru /39,0, termometrm 6%6 C; — o godzinie 2:giej 
po południu ciśnienie powietrza 737,2 mm., ciepłota -|-16%6 
C, wiatr wschodni. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


OD WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwartałom upra- 
szamy naszych czytelników o rychłe odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 

W Krakowie: Na prowincji: 
Kwartalnie 4 złr,  Kwartalnie 5 złr. 
Do końca roku . 12 złr. Do końca roku . 15 złr. 

DEF Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna- 
jomych, ıż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte - Leone”, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „Mała księżniczka *, 
która wychodzi w naszym dodatku nadzwyczaj- 
nym. 

Po ukończeniu powieści ¡Monte - Leone‘, 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józeta Rogosza p. t.: „Król borów i gór“, 
osnuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza. 

SB Abonenci Głosu Narodu mogą pre- 
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartalnie Mody paryskie, które, po- 
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego 1-go i 15-go wraz z dodatkami kro- 
jów i powieściowemi. Prenumeratę na Mody 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami. 


„Humoreski* Teodora 5molarza, drukowane w na- 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitee i abonenci 
Głosu Narodu mogą je nabyć w naszej Admini- 
stracji po 30 ct. za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 et. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 et. 


Składki. Otrzymaliśmy od X. N. N. 5 złr. dla 
ucznia gimnazjalnego, wypędzonego przez Apuchtina 
z Królestwa, o którym pisaliśmy dni temu kilka. 

Wieczorek patrjotyczny, pod egidą „Gwiazdy“, 
odbył się we środę w sali „Sokoła*. Wieczorek za- 
gait poseł ua Sejm kraj. p. Bojko. W przemowie 
swej wzywał on stany do pojednania. „Zgoda to siła“ — 
było motto zagajenia. Następnie popisywały się: 
orkiestra włościańska z Bierzanowa, dziesięcioletni 
chłopczyk z deklamacją i wieśniak z Bierzanowa grą 
na skrzypcach. Produkcje podobały się bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności. Kiedy poseł na Sejm p. 
Wójcik miał zamknąć wieczorek, odezwał się nagle 
śpiew ehóralny socjalistów „Czerwony sztandar“, 
przytłumiła go jednak orkiestra włościańska, zainto- 
nOWiLWBŁy „Jeszcze Polska nie zginęła”, 

Po wieczorku w hotelu „pod lóżą*, odbył się 
komers na cześć posła p. Bojki. bogadankę mu- 
siano wcześniej zakończyć, gdyż między gromadzonymi 
znalazły się zywioły nieharmonizujące z nastrojem 8y- 
tuacji. 

Arosztowanie ks. Stojałowskiego w Krakowie. 
Ks. Stojałowski zwołał na środę wiec poufny wło- 
ścian w lokalu „Gwiazdy“. Włościan z różnych po- 
wiatów przybyło około 400. Przed południem, jako 
w uroczystość Zwiastowania N. Panny Marji, chciał 
ks. Stojałowski wygłosić kazanie w kościele VO. Do- 
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minikanów. Propozycja została jednak przez konwent 
00. Dominikanów odrzuconą. O godzinie 2-ej zebrał 
się wiec w lokalu „Gwiazdy“, przy ulicy Grodzkiej, 
bez żadnej przeszkody, dopiero po skończonym wiecu, 
około godziny 5-ej popołudniu, kiedy już ks. Stoja- 
łowski opuszczał lokal „Gwiazdy“, przystąpił doń 
starszy komisarz policji p. Swolkien, i oświadczył 
mu, że jest aresztowany z nakazu władzy dla odby- 
cia kary aresztu w Wiedniu. Propozycję p. Swol- 
kiena, aby się z nim w dorożce udał do urzędu dy- 
rekcji policji, ks. Stojałowski odrzucił i wolał iść 
piechotą przez miasto, tj. ulicą Grodzką i Rynkiem. 
a nawet zatrzymał się przed kościołem Marjackin dla 
odczytania kartki pogrzebowej. Przez całą drogę to- 
warzyszyła mu istna procesja włościan i gawiedzi. Po 
spisaniu protokółu, odprowadzono ks. Stojałowskiego 
tymczasowo „pod Telegraf“, zkąd po spożyciu kolacji, 
w towarzystwie oficjała policji, p. Horaka, odjechał 
pociągiem wieczornym do Wiednia, gdzie od dziś 
rozpoczyna karę aresztu. 

Rada szkolna krajowa wdrożyła śledztwo w spra- 
wie nauki Biblji dzieci chrześcijańskich przez żyda. 
Śledztwo odbywa się pod nadzorem radcy szkolnego 
p. Mieczysława Zaleskiego. Do śledztwa powołano 
prócz interesowanych nauczycieli także i dzieci dla 
konfrontacji, Śledztwo to nie nosi na sobio chara- 
kteru dyscyplinarnego, ale prowadzone jest na to, 
aby w przyszłości zapobiedz podobnym wypadkom 
przez nowe instrukcje, jakie Rada szkolna w tej 
mierze wydać uzna za stosowne. 

Odczyt hr. Dębickiego. (Z życia trzech poko- 
leń w Krakowie). Prelegent zakreślił sobie epokę ży= 
cia towarzyskiego Krakowa, której obraz zamierza 
przedstawić latami od 1815—63. Na progu tego okresu 
stoi postać biskupa- poety (Woronieza), która tak ko- 
rzystnie wyróżnia się od innych książąt kościoła pol- 
skiego z owych czasów. Na czele rządu świeżo utwo- 
rzonej Rzeczypospolitej krakowskiej stoi Stanisław 
Wodzicki. Ogniskami życia towarzyskiego są: dom 
starościny Wolbromskiej (z Morsztynów Dombińskiej) 
(gdzie dziś Grand-hotel), Artura hr. Potockiego (pod 
Baranami) i Henryka ks. Lubomirskiego (pałac Spi- 
ski). Rokiem 1851-ym i opisem udziału, jaki mło- 
dzież krakowska wzięła w walee o niepodległość, 
skończył się ten interesujący odczyt. 

Kasyno wojskowe urządziło w lokalu swoim 
w niedzielę, wieczór artystyczny dla członków i osób 
przez tychże wprowadzonych. Wieczór powiódł się 
znakomicie. Produkcje wypadły bez zarzutu, rozmowa 
płynęła wartko i tryskała dowcipem. Do uświetnienia 
koncertu przyłączyli się: panna Czopówna misterną 
grą na fortepjanie, p. Hock, jako dyrygent orkie- 
stry i kapitan jen. sztabu, p. Iheisinger, jako ka- 
pelmistrz chóru doskonale skompletowanego i jako so- 
lista. Śpiew p. Theisingera wywoływał za każdym 
razem burzę oklasków. Nie możemy nie wspomnieć 
o kwartecie humorystycznym z tow. orkiestry, będącym 
parodją ballady Szyllera, z reminiscencjami różnych 
utworów smyczkowych komicznie zestawionych, a od- 
śpiewany z przepyszną żartobliwą mimiką. Wieczór 
zukończyła wesoła, z werwą odegrana komedyjka Wil- 
brandta „Jugendliebe*. 

Słuchaczki kursów Baranieckiego urządzają 30 
kwietnia wieczorek muzykalno-wokalny, z którego do- 
chód przeznaczają na stypendjum, W program 
wieczorku wchodzić będzie chór mięszany, muzy 
ka fortepianowa solowa, Śpiew solowy, deklamacja 
i kwartet, złożony z dwojga skrzypiec, wiolonczeli i 
fortepianu. Produkcje muzyczne poprzedzi słowo wstę- 
pne, wygłoszone przez p. prof. Górskiego. Ozdobne 
karty programowe wykonane będą przez uczennice 
wydziału artystycznego. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze. 

Walne zgromadzenie członków oddziału krakow- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się dn. 
1 kwietnia rb. o godz. 11 przed południem w Bali 
collegium chemicum (wcehód od plant). Na porządku 
dziennym oprócz zwykłych spraw będzie wykład prof. 
Dra Olszewskiego o promieniach świetlnych Róntge- 
na (4 demonstracjami) i wybór Zarządu, 

Z „Sokoła“. Walne zgromadzenie Tow. gimna- 
stycznego „Sokół“ w Krakowie odbędzie się w sali 
własnej w niedzielę duia 29 b. m. o godz. 4 po 
południu z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia. 2) Przyjęcie sprawozdania wydziału do wia- 
domości. 3) Przyjęcie sprawozdania komisji rewizyj- 
nej. 4) Wybór 8 delegatów na walne zgromadzenie 
Związku. 5) Wybór 14 członków wydziału, 3 człon- 
ków i 2 zastępcow Sądu honorowego. 

Z Towarzystwa prawniczego. We środę dnia 
1 kwietnia 1896 r. o godz. 6 po południu odbędzie 
się w sali radnej miasta Krakowa VIII walne zgro- 
madzenie Towarzystwa prawniczego. Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie z czynności; 2. Sprawozdanie Zra- 
chunków; 3. Uchwalenie budżetu na r. 1896; 4. 
Wybor przewodniczącego i członków wydziału na 
rok 1896; 5. Wybór dwóch delegatów do spraw- 
dzenia rachunków; 6. Wnioski członków; 7. Od- 
czyt dra Krzyżanowskiego: „Podstawy filozoficzne so- 


cjalizmu*. 
Jasiński Kasparek 
prezes, sekretarz. 
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Wyścigi w Krakowie. Sskretarjat Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnych w Krakowie, 
zawiadamia P. T. właścicieli [stajen, 3: termin zgło- 
szenia przepadku do odbyć się mającego w bieżącym 
roku „Derby krakowskiego* z dotacją 40.000 koron, 
z dniem 1 kwietnia upływa. 

Czytelnia katolicka polska. We czwartek d. 26 
b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się zwykła ty- 
godniowa pogadanka na temat dowolny. 

Powtórne walne zgromadzenie członków kra- 
kowskiego Klubu cyklistów, w sali Magistratu, od- 
będzie się dziś o godzinie 6 wieczorom, według po- 
przednio podanego porządku dziennego. 

Z komitetu dla „głodnych dzieci“. Ubiegłej 
zimy wydano w 5 klasztornych kuchniach komiteto- 
wych 38.044 objadów za opłatą 2002 złr. 64 et. 
Z dobrodziejstwa tego korzystało przecięciowo 600 
dzieci dziennie, większa część chłopeów, mniejsza 
dziew cząt. 

Ukończywszy z pomocą Bożą i ludzi dobrej woli 
rozdawnictwo objadów najbiedniejszej dziatwie szkol- 
nej zwracamy się z słowami najgorętszej podzięki 
do tych wszystkieh, którzy do przeprowadzenia akcji 
się przyczynili. W szezególności dziękujemy Czcigo- 
dnym zakonnicom i księżom, Szanownym Paniom- 
opiekunkom, komitetowi Pań zabawy w kusynie mie- 
szczańskiem, WPanu Erazmowi Jerzmanowskiemu, 
zacnemu Obywatelstwa tutejszemu, które drobnemi 
datkami prawie połowę opłaty za wydane objady 
pokryło, litościwej dziatwie, która także drobniejsze 
kwoty na ten cel składała i szlachetnym Instytucjom: 
Świetnej Radzie miejskiej i Szanownej Dyrekcji Kasy 
Oszezędności, tudzież Szanownym Redakcjom dzienni- 
ków. Wszystkim najserdeczniejsze „Bóg zapłać!* Do- 
brodziejów biednej dziatwy szkolnej niech wynagro- 
dzi ten, który powiedział: „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych maleńkich, mnie uczyniliście", 

W Krakowie, dnia 22 marca 1896 r. 

Z Wydziału komitetu dla „głoduych dzieci* pod 
wezwaniem Dzieciątka Jezus. 

Antoniowa Wodeicka Dr. sd. Jordan B. Filiński 
prezesową prezes sekretarz 

Zawsze oni. W sobotę policja krakowska uwię- 
ziła trzech żydów trudniących się machinacjami przy 
poborze wojskowym. Pierwszy z nich zowie się Strumpf- 
ner, jest bratem  rodzonym Strumpfnera z głośnego 
procesu o wykradzenie wojskowych dokumentów i 
zięciem znanego w naszem mieście z tych samych o- 
peracyj Mandla, dwaj inni nazywają się Maler i 
Ritte rman. 

Z Podgórza. Na rzecz naszej Ochronki raczyły 
łaskawie ofiarować Wne Panie: Honorata hrabina Bo- 
browska z Dąbia kwotę 5 złr. Hrabina J. Tarnowska 
z Pawłosiowa 10 złr., Wanda hrabina Romerowa 
z Osieka 2 złr. Za powyższe datki skłąda Komitet 
wdzięczne staropolskie „Bóg zapłać”. 

Wyzysk. Pojawiają się — pisze jeden z lwow- 
skich dzienników — pomiędzy ludem wiejskim agenci 
różnych kautorów (zapewne i peszteńskich) i nama- 
wiają na kupno losów na raty. Lud nasz jest skryty 
i nie łatwo o zrobieniu takiego iuteresu od niego się 
dowiedzieć. Udało nam się zobaczyć taki certyfikat 
na knpno ednego losu austrjackiego „Czerwonego 
krzyża“ war. '0i 15 do 19 złr. Za ten los zapłacił 
kupujący 1 złr. wnisowego (t. j. dla ageuta) i 28 
złrr w miesięcznych 1uvach „v 1 złr., razem więc 
29 złr. za 18 złr. wartości, czyli o 11 złr. za wiele! 
Właściciel tego losu jest ubogi parobczak, który służy 
za 4 złr. płacy miesięcznej. Pytamy, czy nie mogłyby 
władze zapobiedz takim nadużyciom wśród nieznają- 
cego Bię na rzeczy ludu wiejskiego ? 

My z naszej strony dodać winniśmy, że nietylko 
po wsiach, ala w miastach dzieją się podobne wy- 
zyski na najuboższej ludności. Po zakątkach i zsuł- 
kach mniejszych uliczek grasują nagminnie żydewscy 
agenci, którzy bałamutnemi obietnicami, zyskują liczną 
klientelę dla swoich „losów rarytnych.* Możeby od powie- 
dnie władze zajęłyrównież i tymi się wyskiwaczami ? 

Burza z piorunami, pierwsza w tym roku, na- 
wiedziła m. Lwów. Dn. 25 b. m. o wpół do drugiej 
w nocy, dały się słyszeć silne grzmoty, a w Ślad za 
nimi, silvy wicher i deszez rzęsisty uderzył o dachy 
i chodniki miasta. W okolicy Lwowa padło kilka 
piorunów. Ta wczesna burza, jest bądź eo bądź za- 
powiedzią wczesnej wiosny, tembardziej, że przy świe- 
tle ostatnich błyskawic, widziano stado bocianów prze- 
latujące ponad miastem. 

Panorama racławicka została już wysłaną ze 
Lwowa do Buda-Pesztu, gdzie ma być ustawioną 1 
kwietnia rb. 

„Kasyno urzędnicze* ma powsiać we Lwowie, 
specjalnie dla tak zwanych urzędników konceptowych, 
zarówno rządowych jak autonomicznych. 

Manewry jesienne w Galicji odbędą się w tym 
roku pomiędzy korpusami (10) przemyskim i 11) 
lwowskim, Kompanie w piechocie zostaną przez po- 
wołanie rezerwistów na dni 20 podniesione do sity 
180 ludzi. — Równocześnie z 10 i 11 korpusem 
manewrować będą: 2 i 3 pułk artylerji fortecznej 
(Kraków, Przemyśl), 12 batalion pionierów (Kraków), 
4 i 5 kompania z 10i 11 batalionu pionierów (Prze- 
myśl) i reszta 2 pułku artylerji wałowej (Wiedeń). 
W pionierach zostaną pomnożone kompanie do siły 
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150 ludzi. — Z tej dyspozycji wynika, że z ćwicze- 
niami w polu zostaną połączone ćwiczenia w oblega- 
niu miejsc warownych. 


Kraków dnia 27 marca, 

Rada miejska. Przyznaniem 500 złr. na lokal Ra- 
dy szkolnej okręg. i udzieleniem urlopu sześciotygo- 
dniowego r. m. Paszkowskiemu Franciszkowi, Rada 
m. rozpoczęła wczorajsze posiedzenie. Następnie jak 
grzyb po deszczu wyrósł naglący wniosek, tyczący się 
referatu r. m. Kasparka, a traktujący o reformie sta- 
tutu gminnego. Prof, Leo projektował, aby rozdać ów 
referat (wydrukowany) radcom miejskim dla rozpa- 
trzenia i poczynienia poprawek. R. m. Kwiatkowski, 
powołując się na regulamin, oponował przeciw takie- 
mu wnioskowi. Tylko projekty komisji mogą być przed- 
miotem dyskusji Rady m. R. m. Jakubowski, w kra- 
somówczym zapale utrzymywał, że krzesło radzieckie 
a katedra profesorska jest jedno i to samo, pechowy 
r. m. Boroński, jąkając się, chciał coś powiedzieć, ale 
go nikt nie rozumiał, dał więc pokój, wreszcie znany 
z wycieczki na Kazimierz podczas wyborów na Sejm, 
r. m. Rotter, starł się z opiekunem funduszów na 
pomnik Kazimierza Wielkiego r. m. Propperem. Z cha- 
osu tego urodził się wniosek: referat prof. Kasparka 
rozdać radcom, lecz tylko w tej myśli, aby podczas 
świąt ojcowie miasta mieli przyjemną lekturę. Radey 
z radością przyjęli powyższą propozycję. Kiedy więc 
panie radczynie będą piekły baby, mazurki i placki, 
panowie mężowie, ku zbudowaniu domowych latorośli, 
czytać będą „Reformę statutową“. Doprawdy budujące! 

Wnioski komisji kontumacyjnej przyjęto prawie bez 
dyskusji, nadto upoważniono p. burmistrzą do wnie- 
siena podania do rządu o udzielenie koncesji na do- 
wolną kontumację. 

Na członków komisji dlą Targowiska powołano 
pp. prof. Lea, Redyka, Jawornićsiego i Rehmana. 
R. m. Nowacki zrzekł się tej czynności, wybór zatem 
dwóch jeszcze członków (potrzeba bowiem sześciu) 
uastąpi na środawem przyszłem posiedzeniu. Aprobo- 
wano dalej wniosek, mocą którego gmina przyjmuje 
majątek cały tak ruchomy jak i nieruchomy Tow. 
„Szkoły ludowej“ w myśl postanowienia $. 62 sta- 
tutu tegoż Tow. Wreszcie uchwalono spłacenie reszty 
kapitałów (8.300 złr. i 8.400 złr.) zaintabulowanych 
na rzecz gminy na realnościach lk. 175 dz. V i lk. 
174 dz. V. 

Przyszłe posiedzenie 1 kwietnia, we środę. 

Napaść. W dzisiejszym numerze Czasu znajduje 
się recenzja z koncertu p. Mierzwińskiego, podpisana 
przez niejakiego p. Felicjana Szopskiego. — Pomija- 
jąc już, że człowiek nieznany ani jako muzyk, ani 
jako literat, powinienby w krytyce swojej o znako- 
mitym artyście okazać więcej umiarkowania, zazna- 
czamy tu z prawdziwem ubolewaniem, że Mierzwiński, 
któremu nawet wrogie nam pisma rosyjskie i niemie- 
ckie nie szezędziły wielkich a zasłużonych pochwał, 
dopiero w Krakowie, gdzie tylu instytucjom przyszedł 
w pomoc, spotkał się ztak miepochlebnym artykułem, 
śe mu tylko miano napaści dać możemy. Jak Mierz- 
wińskiego prawdziwi znawcy oceniają, o tem przeko- 
mać nas może artykuł pióra fachowego, umieszczony 
w Riegaer Zeitung. Brzmi on, jak następuje: „Na artysty- 
cznym wid nokręgu tegorocznego sezonu koncertowego ty- 
le mieliśmy niespodzianek, wywołanych rzadkiemi i fe- 
nomenalnemi zjawiskami, zwłaszcza zaś zabłysło tyle 
gwiazd śpiewackieh pierwszej wielkości zdumiewających 
zarówno oryginalnością, jak też świetnością i blaskiem, 
że doprawdy mieliśmy już dość sposobności wtajemni- 
czyć się w głębiny tej astronomji Śpiewackiego arty- 
zmu. Mądra przyroda nie wytwarza nam nigdy dwóch 
płodów, któreby zupełnie były takie same; podobny 
objaw zaobserwować można także eo do wielkości 
śpiewackich — ich różnorodność uderza przedewszy- 
stkiem. Jeżeli jaki inny Śpiewak ma potężną ducho- 
wą siłę twórczą, która wywołuje przed nami komple- 
tny ideał sztuki, to za to we Władysławie Mierzwiń- 
skim poznaliśmy śpiewaka, którego materjał głosowy 
w piękności brzmienia, w sile i woluminie dotych- 
ezas musi uchodzić za jedyny i nieprzewyższony. Ten 
potężny organ, posiadający olbrzymią głosową rozle- 
głość przeszło dwóch oktaw ma przytem bezprzykładną 
zdolność modulacji, za pomocą której wyrównywuje 
się najskrajniejsze i najjaskrawsze przeciwieństwo. 
Najsilniejsze forte — a wiemy przecież, co znaczy 
fortissimo Władysława Mierzwińskiego, zarówno jak 
i majłagodniejsze piano mie tracą ani na chwilę swe- 
go czarującego wdzięku — wdzięku, który ma sobie 
właściwą piękność zarówno w różnicach siły, jak 
i w różnicach wysokości i nigdzie mie pozostawia ža- 
dnej luki. Niemniej jednak musimy także podziwiać 
wspanianiałą szkołę śpiewu i mistrzowskie panowanie 
nad tym potężnym materjałem. Nastrój tonu i kształt 
tonu są również nienaganne, jak i równomiernie, spo- 
kojnie płynący spesób wypełniania i osłabiania po- 
szczególnego tonu. Artysta szeregiem polskich, wło- 
skich i francuskich pieśni zgotował nam prawdziwą 
biesiadę artystyczną, to też po każdym ustępie wy- 
woływał istotne burze uniesienia, jakich sala kon- 
certowa nie pamięta. Jedyny zarzut, jaki moglibyśmy 
uczynić temn mistrzowi śpiewu, odnosi się do nie- 
mieckiej pieśni „Ich grolle nicht“ Schumanna. W mu- 
zykalnym sensie i ta pieśń odśpiewana została z ar- 


tyzmem, jedaak sposób jej oddania nie odpowiadał 
temu, czego mamy prawo żądać od tej pieśni ze względu 
na jej nastrój i wyraz uczucia“. Nie zapominajmy, 
że to pisze Niemiec ! 

Biskupi galicyjscy wydali do całego duchowień- 
stwa nowy okólnik o ks. Stojałowskim. Okólnik cy- 
tuje pismo kardynała Rampolli, zwracające się prze- 
ciwko ks. Stojałowskiemu, a datowane w Rzymie w d. 
16 marca b. r. Idzie w niem o sprawę odpowiedzi 
Ojca Św. na depeszę wysłaną przez ks. Stojałowskie- 
go do Rzymu w lutym 1895 roku. Kardynał Ram- 
polla stwierdza, iż „odpowiedź tę dano z powodu prze- 
oczenia*, 

Teatr letni, Wczoraj p. Rehman otrzymał list od 
dyrektora Myszkowskiego, w którym tenże donosi, że 
wszelkie wersje, jakoby on przenosił się na stałe do 
Lwowa, są bezpodstawne. Myszkowski zjeżdża do Kra- 
kowa z dniem 15 maja. We Lwowie wraz z trupą 
popisywać się będzie w ciągu sześciu tylko tygodni, 
począwszy od 1 kwietnia b. r. 

Z poboru wojskowego. Komisja rekrutacyjna za- 
kończyła czynności swoje wczoraj o godz. wpół do 2 
po południu. W ostatnich dwóch dniach, t. j. 24 i 
26 b. m., odbył się pobór popisowych zamiejscowych, 
którym władze pozwoliły w Krakowie stawić się do 
poboru. Ztych uznano za zdolnych do służby wojsko- 
wej 54. s 

Policja przyaresztowała we środę Antoninę No- 
wak, małogową złodziejkę, w chwili kiedy podezas 
nabożeństwa w kościele 00. Zmartwychwstańców o- 
perowała po cudzych kieszeniach. Od złodziejki przy 
aresztowaniu odebrano aż dwa pugilaresy. 

Wyborcy Iwowscy wystosowali do byłego człon- 
ka Koła polskiego, p. Lewakowskiego, list otwarty, 
wzywający go do złożenia mandatu. 

Zegarek srebrny z mosiężuym łańcuszkiem złożył w tu- 
tejszej dyrekcji p. Tadeusz Stohnadel. 
Tamże złożyła p. Agata Bałys zegarek damski z brelo- 


kami. 
= m 


Teatr, Literatura i Sztuka. 
Wieczór Towarzystwa muzycznego. 


Dwa utwory orkiestrowe znalazły się na wezoraj- 
szym programie Towarzystwa muzycznego: „Allegro 
i Andante“ jz niedokończonej Symfonji Sehuberta 
H-mot, oraz Uwertura z „Oberona“ Webera. 

Że Schubert nie miał zamiaru poprzestać w Sym- 
fonii na dwóch tylko częściach, dowodzi oryginalny 
manuskrypt partytury, zawierającej kilka taktów 1oz- 
poczętego Scherza. Szkoda wielka, że ręka Śmierci 
przerwała dalszy, wątek tej pracy, bo ustępy wspom- 
niane, owiane nawskróś duchem Schubertowskim, na- 
leżą do najprzedniejszych dzieł instrumentalnych tego 
kompozytora, jakkolwiek „Andante“ przy końcu zda- 
je się wskazywać na pewne wyczerpanie, a cały 
ustęp wpada w rozwlekłość, o którą zresztą w dzie- 
łach Schuberta nie trudno, 

Tę samą jasność i umiejętuość w rozłożeniu barw, 
jaką zaleca się utwór Sehubertowski, podziwiać trze- 
ba w uwerturze z „Oberona*. Tutaj poznaje się po- 
tęgę instrumentacji Webera która mimo rozwoju tak 
wszechstronnego dzisiejszej orkiestracji, pozostała pię- 
kną formami i Świetną jak w owym dniu, kiedy 
dzieło wyłoniło się z głowy kompozytora. 

Orkiestra 56 pułku pomnożona współudziałem 
amatorów, wykonała obadwa utwory z starannem cie- 
niowaniem, oraz karnością, stanowiącą podstawę wszel- 
kich zbiorowych produkcji. 

Uważamy oczywiście za zbyteczne dodawać, że 
pochwały nasze stosują się wzgłędnie do sił młodej 
korporacji i gdybyśmy ją chcieli stawiać w poró- 
wnanie z innemi orkiestrami, już wyrobionemi lub 
złożonemi z wykwalifikowanych artystów, musieli- 
byśmy podnieść nasze wymagania i wydać sąd o wiele 
BUTOWSZy. 

Z tego też stanowiska oceniać należy interpreta- 
cję „Sonaty* Webera, podającej p. Spławińskiej pole 
do okazania gry fortepjanowej, opartej bezsprzecznie 
na poważuych studjach, ale pozbawionej daru głęb- 
szego wniknięcia w inteneje kompozycji. 

W części wokalnej wieczoru, spotkaliśmy się 
z panią Wank, tudzież z kompletem głosów męskich, 
dzięki któremu odżył wczoraj zapomniany od dłu- 
giego czasu w Towarzystwie śpiew a capella. Po- 
nieważ rodzaj tem jest podstawą śpiewu chórowego, 
oczekiwać należy, że z stylem a capella, odtąd czę- 
ściej w produkcjach Towarzystwa spotykać się bę- 
dziemy. Bo i od kogóż wreszcie mamy prawo do- 
magać się doskonałości w tym względzie, jeżeli nie 
od chóru, złożonego jak wiadomo z głosów doboro- 
wych i z intelligentnych śpiewaków. 

Wzmiankę o p. Wank zachowaliśmy umyślnie 
pour la bonne bouche sprawozdania. Odśpiewane bo- 
wiem przez utalentowaną amatorkę pięknym głosem 
i z uwydatnieniem należytego wyrazu, pieśui Schu- 
bertowskie nadały cechę artystyczną wieczorowi, za- 
inaugurowanemu przez artystę dram, p. Kotarbiń- 
skiego, krótkiem wspomnieniem o Schubercie i We- 
berze, którzy wczoraj programowi Towarzystwa wy- 
łącznie dzieł dostarczyli. St. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wysłańcy sułtana Kiamil-basza i Kenan-bey 
bawią obecnie w Petersburgu i przyjmowani są na 
audjencjach u cara i u ks. Łobanowa. Pobyt ich 
w stolicy Rosji zostaje niewątpliwie w związku ze 
sprawą egipską. Utrzymują, iż sułtan udzielił na- 
gany Muhtharowi baszy za to, iż jako reprezentant 
Turcji w Egipcie nie zdołał przeszkodzić ekspe- 
dycji do Dongoli. 

Poseł turecki w Washingtonie został odwołany 
wraz z pierwszym sokretarzem legacyjnym. Podo- 
bno poseł ten okazywał w Stanach Zjednoczonych 
zbyt dużo sympatji dla uciskanej przez rząd ture- 
cki ludności armeńskiej, 


L"elegramy 
własne „Głosu Narodu“, 


Petersburg 26 marca. Nowoje Wremia poda- 
jąc szczegóły nowej reformy rządowej donosi, że 
przedstawienie o otwarcie w Warszawie Rady ad- 
wokatów przysięgłych zostało ostatecznie odrzu- 
cone. 

Zofja 26 marca. Książę Ferdynand wyjechał 
do Konstantynopola wraz z komis«rzem tureckim, 
prezesem ministrów Stoiłowem i ministrem wojny 
Petkowem. 

Petersburg 26 marca. Według informacyj 
Birż. wied., w Syberji i w zachodniej Rosji otwar- 
tych będzie pięć nowych korpusów kadetów. 

Londyn 26 marca. Rada gabinetu postanowiła 
angielską armję okupacyjną w Egipcie wzmocnić 
o jeden pułk. 


Z dnia 27 Marca 7 


Wieliczka 26 marca (w południe). Nowo ukon- 
stytuowana Rada miejska wybrała dzisiaj Wilhelma 
Kocha ponownie burmistrzem. 

Wiedeń 26 marca (w południe). Na dzisiejszem 
posiedzenin Izby poselskiej rząd wniósł projekt 
uregulowania pensyj urzędniczych, oraz 
prowizorycznego uregulowania dochodów czynnych 
sług p:ństwowych, należących do kategorji służby, 
z wyjątkiem sług pocztowych i telegra- 
ficznych. Równocześnie wniósł rząd projekt w 
sprawie podwyższenia pensyj profesorów szkół 
średnich, oraz ustawę o kongrui. Pensje urzę- 
dnicze w niższych klasach rangi podwyż- 
szono o trzydzieści procent. Stałe pen- 
sje profesorów szkół średnieh w stoli- 
cach krajów koronnych włączniezKra 
kowem. podwyższone zostają o 400 złr., 
w innych zaś miastach o 200 złr. 

Wiedeń 26 marca (w południe). Rządowi wę- 
gierskiemu bardzo zależy na tem, aby ugoda zała- 
twiona została jeszcze przed zwołaniem delegacyj, 
a zatem jeszcze przez obacny parlament austrja- 
Emmi E im H mj) 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 27 marca (rano). Stauisław Harleu- 
der zamianowany został rzeczywistym starszym nau- 
czycielem w Krakowskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem męskiem. 

Wiedeń 27 marca (rano). Przedsiębiorca sprze- 
daży losów na raty, Berger został wczoraj areszto- 
wany, ponieważ stwierdzono jaskrawe niesprawie- 
dliwości. 

Wiedeń 27 marca (rano). Cesarz Wilhelm przy- 
będzie w dniu 14 kwietnia na dwudniowy pobyt 
do Wiednia. W dniu 15 kwietnia cesarz Wilhelm 
weźmie udział w wojskowej paradzie wiosenuej 
w Schmelz, w której komendę zamiast komeudan- 
ta korpusu obejmie osobiście cesarz Franciszek 
Józef. j 

Trjest 27 marca (rano). Piccolo donosi z naj- 
lepiej poinformowanego źródła, że rokowania po- 

Lublana 27 marca (rano). Dało się tu znów 
uczuć trzęsienie ziemi. 

Berlin 27 marca (rano). W pruskiej Izbie pa- 
nów wywiązało się ostre starcie pomiędzy kaucle- 
rzem państwa a hr. Mirbachem. 

Petersburg 27 marca (rano). Prócz jenerała 
Szwedowa, który objął naczelne dowództwo nad 
odchodzącymi do Abisynji oddziałami Czerwonego 
Krzyża, wydelegowano do tej ekspedycji kapitana 
gwardji Kakowskiego, oraz kapitana artylerji Zwia- 

na. 

Paryż 27 marca (rano). Dysknsja jeneralna 
w sprawie podatku dochodowego została wczoraj 
ukończona. Bourgeois odniósł zwycięztwo 
nad komisją budżetową. Rezolucję oświad- 
czającą sią przeciwko projektowi rządowemn, po 
mowie Bourgeoisa, odrzuciła Izba większością 8ze- 
snastu głosów. Minister skarbu Doumer postawił 
następnie kwestję zaufania, wobec czego Izba 
uchwaliła pierwszą część porządku dziennego, de- 
putowanego Drou, wyrażającą zaufanie do rządu 
48 głosami większości. Przy ostatecznem głosowa- 
niu nad porządkiem dziennym w sprawie zaufania, 
zwyciężył rząd szesnastu głosami większości. Izba 
ukończyła wczoraj dyskusją podatkową dopiero o 
godz. 11-ej w nocy. 
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z dnia 27 Marca Nr 72. 


kojowe Włoch z Menelikiem zostały już całkowi- 
cie przerwane. 

Konstantynopol 27 marca (rano). Książe Fer- 
dand bułgarski przybył tu wczoraj około godziny 
4 popołudniu. Na dworcu powitał go marszałek 
Szakir-basza. tureccy urzędnicy i dwie kompanje 
honorowe. Otoczony honorową eskortą udał się 
książe natychmiast do Yłdiż-kiosku. Sułtan udzie- 
lił mu uroczystej półgodzinnej audjencji. Dziś w Se- 
lamliku książe Ferdynad będzie obecny przy defi- 
ladzie wojsk, wieczorem zaś zje objad u sułtana. 
W niedzielę książe zaproszony został na objad do 
austrjackiego ambasadora barona Calice. 

Bruksela 27 marca (rano). Soir donosi, że spo- 
tkanie króla belgijskiego z Salisburym w Nicei 
odnosić się będzie do kooperacji państwa Congo 
przy wyprawie do Dvagoli. 

Londyn 27 marca (rano). W Izbie niższej o0- 
świadczył sekretarz stanu Curzoa, że od Porty wcale 
nie nadszedł protest w sprawie ekspedycji do Don- 
goli. Sułtan otrzymał odnośne wyjaśnienia. Przed 
wydaniem rozkazu do pochodu nie zawiadomiono 
istotnie rządu tureckiego o istniejącym zamiarze. 
Nie uczyniono jednak niczego, coby mogło prze- 
kraczać kompetencję kedywa. Co do wydatków 
z funduszu rezerwowego nigdy dotychczas nie sta- 
wiano kwestji, czy większość głosów w komisji 
wystarcza do powzięcia uchwały. Istnieją liczne 
precedensy uchwał powziętych przez komisje wię- 
kszością głosów. 

Londyn 27 marca (rano). Biuro Reutera dono- 
gi z Capetown: Przy powstaniu szczepu Metabelów 
w okręgach Inseza i Filabusi wymordowano zna- 
czną liczbę białych ; między innymi zginął komi- 
Sarz dlą spraw krajowców Bentley. Biali musieli 
ratować się ucieczką. Oddział ochotników z dzia- 
łami systemu Maxima wyruszył przeciwko pow- 
stańcom. 

Port-au-Prince 28 marca (rano). Prezydent re- 
pliki Haiti umarł nagle. Parlament zwołany został 
dla wybrania następcy. 

Kair 27 marca (rano). Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisji długu egipskiego w sprawie u- 
dzielenia kredytu na ekspedycję do Dongoli. Za u- 
dzieleniem kredytu głosowali komisarze Anglii, Włoch, 
Austro- Węgier i Niemiec. Komisarze Francji i Ro- 
sji głosowali przeciwko udzieleniu kredytu. Komi- 
garze czterech mocarstw uchwalili na podstawie 
wyniku tego głosowania, iż kasa długu publi- 
cznego winna wypłacić rządowi egipskiemu 1/4 
miljona funtów, a mianowicie bezzwłocznie przy- 
stąpić do wypłacenia pierwszej raty w kwocie 200 
tysięcy funtów. Komisarze Rosji i Francji oświad- 
czyli, 14 komisja nie jest kompetentną do rozstrzy- 
gania kwestji, czy kredyt wypłacić należy. Obaj 
komisarze, skoro zestaliprzegłosowani, 
opuścili salę obrad. Prezydent paryskiego syn- 
dykatu Herbault zawezwał natychmiast egipski rząd 
i komisję długu publicznego przed mieszany try- 
bunał w Kairze. 


Parlament wiedeński. 


Wiedeń 26 marca (w południe). Komisja dla 
należytości skarbowych ukończyła dyskusję szcze- 
gółową nad ustawą o podatku giełdowym. Komisja 
odrzuciła wnioski o ulgach dla kulisy i rozszerzyła 
podatek pięciocentowy na wszystkie krajowe pa- 
piery lokacyjne przy interesach do 500 złr. Komisja 
uchwaliła zwolnienie podatkowe przy interesach 
pożyczkowych i przy obrocie listów zastawnych. 
Minister skarbu zgodził się na poczynione przez 
komisję zmiany. 

Wiedeń 27 marca (rano). Komisja dla reformy 
wyborczej wysłuchała sprawozdania referenta Goe- 
tza i zatwierdziła je z niektóremi zmianami. Dep. 
Brzorad zastrzegł się przeciw krytyce referenta o 
wnioskach w sprawie zaprowadzenia powszechnego 
rownego prawa wyborczego, co referent nazwał 
rzeczą nierozważną. Mowca żądał wypuszczenia te- 
go słowa z referatu. 

Wiedeń 27 marca (rano). Izba poselska na wczo- 
rajszem posiedzeniu zatwierdziła między innemi 
bez dyskusji wybór Ddzieduszyckiego, Tyszkowskie- 
go i Horodyskiego. Nad sprawą zatwierdzenia wy- 
boru Włodzimierza Demla, rozwinęła się żywa dy- 
skusja. Zabierali w niej głos dep. Kaiser, dep. 
Polzgofer, ks. Scheicher i Patlai przeciwko zatwier- 
dzeniu, dep. Scharchmidt, Wrabetz i Monger za 
zatwierdzeniem. Przy Bprostowaniach faktycznych 
dep. Schneider nazwał dep. Wrabetza „bezecuym 
kłamcą“, na co sam Wrabetz odpowiedział słowem: 
„Schurke“, a dep. Demel obelgą: „fałszerz stem- 
pli*. Prezydent przywołał do porządku dep. Schnei- 
dra i oświadczył, że ten niesłychany ton, jakiego 
jeszcze nie było w tej Izbie, stanowi hańbę dla 
naszego parlamentu. Wybór Demla został 
w końcu zatwierdzony. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 

(Uregulowanie płac). 

Wiedeń 27 marca (rano). Rrząd przedłożył na 
wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej ośm pro- 
jektów o uregulowaniu płac. Projekty te dopiero 


wtedy przedłożone będą do cesarskiej sankcji, gdy 
obie Izby Rady państwa uchwałą podwyższenie po- 
datków od wódki i piwa tudzież podatku giełdo- 
wego. 

I Projekt o uregulowanie płac czyn- 
nych urzędników pańswowych obejmuje 
podwyższenie płac dla urzędników od jedenastej 
do piątej klasy rangi. W piątej klasie rangi pensje 
(z wyjątkiem najwyższej) podwyższone zostają © 
500 złr.; w szóstej o 400 złr.; w siódmej o 600, 
500 i 400 złr., w ósmej o 400.; w dziewiątej o 
300 złr.; w dziesiątej o 300, 250 i 200 złr.; w je- 
denastej o 200 złr. Najniższa płaca wynosi przeto 
800 złr. W trzech najniższych klasach przewidzia- 
ną jest korzystniejsza norma posuwania się do 
wyższych stopni płac tejże samej klasy. Otrzyma- 
manie wyższej stopy płacy w XI klasie rangi na- 
stępuje po dwóch, w X po trzech, w IX po ezte- 
rech latach. W innych klasach otrzymanie wyż- 
szej stopy płacy następuje jak dotąd po pięciu la- 
tach. W V klasie będą tylko dwie stopy płac po 
5000 i 6000 złr. Co się tyczy dodatków funkcyj- 
nych wniesione jest podwyższenie dla wszystkich 
funkcjonarjuszów trzeciej i jednej części funkcjona- 
rjuszów 1V klasy rangi. Podwyższenie to dla na- 
miestnika Galicji wynosi zamiast 9000 złr. 12000 
złr.; dla prezydenta wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zamiast 3000 złr. 4000 złr.; dla prezy- 
dentów innych wyższych sądów krajowych zamiast, 
2000 złr. 3000 złr.; dla wiceprezydenta namiest- 
nictwa i wiceprezydenta krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie z 1000 na 2000 złr. Dodatki osobiste, 
w szczególności służbowe dodatki starszeństwa dla 
czterech najniższych klas rangi mają być przy po- 
suwaniu się do wyższej pensji odpowiednio zmniej- 
szoue lub zniesione; dodatki subsystencyjne nie 
będą nadal udzielane. Dodatki służbowe istniejące 
na mocy osobnych przepisów dla poszczególnych 
kategoryj siedmiu najniższych klas rangi, dalej 
także korzyści i dodatki, których pobieranie jest 
połączone z poszczególnemi stanowiskami służbo- 
wemi, nie będą naruszone. Uchwalenie tego pro- 
jektu pociągnie za sobą ogólny większy wydatek 
w budżecie panstwa o 7,709.450 złr. 

IL. Projekt tymczasowej regulacji 
płac czynnych sług państwowych wyłą- 
cza sługi urzędów pocztowych i telegraficznych 
ponieważ ich pobióry zostały już w 1889 uregu- 
lowane. Słudzy pobierający dotychczas płacę iub 
wynagrodzenie roczne do 260 złr., otrzymają 350 
złr. rocznie; pobierający obecnie od 260 do 300 
złr., otrzymają 400 złr., pobierający obecnie 300 
do 350 złr., otrzymają 450 złr.; pobierający 350 
do 400 złr., otrzymają 500 złr.; pobierający 400 
do 500 złr., otrzymają 550 złr. Dla żołnierzy, na- 
leżących do umandurowanej straży bezpieczeństwa, 
dla członków cywilnej policyjnej straży i dla ajen- 
tów policyjnych, płace roczne zostają unormowa- 
ne w Sposób następujący: Inspektor: wyższa płaca 
(I klasa) 700 zlr.; inspektor: niższa (lI klasa) 600 
zir. strażnik wyższa płaca (I klasa), wzglę: 
dnie starszy strażnik i ajent policyjny wyższej 
płacy (I klasa) 500 złr.; strażnik i ajent policyjny 
niższa płaca (LI klasa) 420 złr. Dla kategorji sług 


państwowych dodatki starszeństwa, uwzględniane - 


przy wymiarze płac emerytalnych, będą na przy- 
szłość wymierzane według następującej skali: Po 
skończonym 3 roku służby 30 złr.; po 6 roku słu- 
żby 60 złr.; po 9 roku służby 90 złr.; po 12 roku 
służby 120 złr.; po 16 roku służby 160 złr.; po 
20 roku służby 200 złr.; po 25 roku służby 250 
złr. Postanowienia o wymiarze dodatków czynnych 
i ustanowienia taksy służbowej, pozostają w mocy. 
Zwiększenie wydatków spowodowane tym proje- 
ktem wynosi 1,686.000 

NI. Projekt i uposażenie katolickich 
duszpasterzy obejmuje definicję pojęcia „samo- 
isinych duszpasterzy“ i „systemizowanych pomocni- 
czych kapłanów." Projekt ustanawia. że na przyszłość 
msze św. fundacyjne nie będą wliczone do lokal- 
nych dochodów. Stacje duszpasterzy wcielone do 
regularnej gminy mają pod ozuaczonemi warunka- 
mi uczestniczyć w dobrodziejstwach ustawy o kon- 
gruy. Minimalna kongrua samoistnego duszpaste- 
rza podniesiona zostaje w szżemacie I z 500 do 600 
złr. Przepis ten jest o tyle doniosły dla galicyjskie- 
go duchowieństwa, że dla Galicji stanowi M 
nie w 2 i 3 kategorji. Zwiększony wydatek wyno- 
si 1.800.000 złr. 3 

IV. Projakt o wyposażeniu grecko-wschodniego 
duchowieństwa w Dalmacji, 

V. Projekt o regulacji płac profeso- 
rów uniwersyteckich oraz na równi z u- 
niwersytetami stojących szkół wyż- 
szych i zakładów naukowych postanawia, 
iż pensje zwyczajnych profesorów mają być na przy- 
szłość we wszystkich szkołach wyższych zrównane, 
dodatki zaś aktywalne pozostaną niezmienione. Pen- 
sje zwyczajnych profesorów mają być zrównane z pła- 
cami urzędników państwowych szóstej rangi, 
wynosić zatem będą 3.200, 3.600 i 4.000 złr. Prócz 
tego zamierzone jest utworzenie dla profesorów 
wszystkich szkół wyższych 60 pensij piątej kiasy 


op 


rangi (5;000 i 6.000 złr.), obok aktywalnych do- 
datków. Postanowienia te stosują się także do pro- 
fesorów teologicznych wydziałów. Płatni nadzwy- 
czajni profesorowie mają otrzymać roczną pensję 
w sumie 1.600 złr. wraz ze zwyczajnemi dodatka- 
mi aktywalnemi. Pensja ta podnosi się po dwóch 
pięcioleciach po 200 złr. do 2.000 złr. Według 
stosunków i wymagań mogą być przyznane poszcze- 
gólnym profesorom także wyższe, niż zwykłe pen- 
sje. oraz inne korzyści. Ci profesorowie uniwersy- 
tetu, którzy na przyszłość otrzymają te podwyższo- 
ne pensje, nie będą mieli prawa do pobierania o- 
płaconego przez uczniów czesnego. Czesne to ma. 
być oddawanem kasie państwowej. Niepłatni nad- 
zwyczajni protesorowie, docenci prywatni i inni nau- 
czyciele przy uniwersytetach mają pobierać czesne 
w dotychczasowym zakresie. Obecni czynni profe- 
sorowie zwyczajni i nadzwyczajni mają wolność 0- 
świadczenia się w terminie sześciomiesięcznym, czy 
chcą pobierać czesne, zatrzymując dotychczasową. 
normę płacy. 

VI. Projekt o uregulowaniu płac nau. 
czycieli w szkołach średnich, utrzymy- 
wanych przez państwo obejmuje następujące 
postanowienia: Główna płaca będzie znacznie pod- 
wyższoną. wyszy stopień płacy 1.400 złr. będzie 
się rozciągał na wszystkie stolice krajów i na m. 
Kraków; przyszły niższy stopień wynosić będzie 
1.200 złr. Trzy ostatnie dodatki pięcioletnie będą 
podniesione na 300 złr. Dodatki służbowe dyrekto- 
rów wynosić będą 500 złr. w miejscowościach wyż- 
szego stopnia płacy, 400 złr. w miejscowościach 
niższego stopnia płacy. Nauczyciele religji, którzy 
nie uczą we wszystkich klasach otrzymają: płacy 
800 złr., dwa dodatki pięcioletnie po 100 złr., trzy 
dodatki pięcioletnie po 200 złr. Stanowisko rzeczy- 
wistych nauczycieli gimnastyki będzie prawnie ure- 
gulowane i czas ich służby w charakterze nauczy- 
cieli pomocniczych aż do iat 5 zaliczouy do rzeczy- 
wistej słnżby i do pięcioleci. Osma ranga będzie 
przyznaną po 10 latach, a w wyjątkowych razach 
i wcześniej. 

Supienci w przyszłości będą otrzymywać remu- 
nerację podług liczby godzin i tak: egzaminowani 
od godziny po 60 złr. dla filologji, po 50 złr. dia 
innych przedmiotów, 40 złr. dla nauczycieli rysun- 
ków i gimnastyki; nieegzaminowani zaś: w odpo- 
wiednim stosunku jak wyżej: po 45, 40 i 82 złr. 
Trzy łata służby suplenckiej od czasu uzyskania 
dodatku służbowego starszeństwa, będą wliczone do 
stabilizacji i do dodatków pięcioletnich. Przy zwię- 
kszonem zajęciu poza normalną liczbą godzin, je- 
żeli to trwać będzie dłużej nad dwa miesiące, ka- 
żda godzina będzie tak remunerowaną, jak godziny 
suplentów. Asystenci otrzymają w przyszłości za 
godzinę tygodniowo roczną remunerację w kwocie 
30 złr. Zamiast dotychczasowych dodatków za 
szczególniejsze zasługi, w przyszłości będą udzielane 
zapomogi do wysokości 500 złr. za zasługi nauko- 
we i dydaktyczno-pedagogiczne, na co będzie prze- 
znaczony osobny kredyt. 

VII. Projekt regulujący dodatki akty- 
walne nauczycielskie w państwowych 
zakładach naukowych przemysłowych 
zaznacza, że różne grupy szkół przemysłowych obe- 
cnie ujęte być mają w system jednolity. Nauczy- 
ciele szkół fachowych mają być przyłączeni do 
nauczycieli państwowych szkół przemysłowych i rę- 
kodzielniczych. Nauczyciele, a względnie dyrekto- 
rowie szkół przemysłowych, będą mogli być mia- 
nowani w X, IX, VIII i VII, a nawet VI klasie 
rangi. Płace główne wynoszą: w X klasie rangi 
1.100 złr., w IX 1.400 złr., w VIII kl. 1.800 złr., 
w VII kl. 2.300 złr., wreszcie w VI kl. 2.800 złr. 
Nauczyciele X klasy rangi mają prawo do pięciu 
kwinkwenjów, z których dwa pierwsze wynoszą po 
100 złr., dalsze trzy po 150 złr. Inne klasy rangi 
mają prawo do pięciu kwinkwenjów, z których dwa 
pierwsze wynoszą po 200 złr., dalsze trzy po 300 
złr. i które im pozostają przy posunięciu do wyż- 
szej klasy rangi. 


VIII. Projekt regulujący dodatki akty- 
walne personalu nauczycielskiego w se- 
minarjach nauczycielskich i połączo- 
nych z niemi szkołach ćwiczeń, oznacza 
systemizowaną płacę nauczycieli starszych w stoli- 
cach krajów na 1.400 złr., we wszystkich innych 
miejscowościach na 1.200 złr. Ta płaca podnosi 
się stopniowo przez dwa dodatki pięcioletnie po 
200 złr. i trzy dodatki pięcioletnie po 300 złr. 
Posunięcie do VIII klasy rangi następować będzie 
w zasadzie już po otrzymaniu drugiego dodatku 
pięcioletniego. Dodatek funkcyjny dyrektorów, wli- 
czalny do pensji, wynosi w stolicach krajów 500 
złr. w innych miejscowościach 400 złr. Pensje 
nauczycieli szkół ówiczeń ustanowione są w wyso- 
kości 1.100 złr. dla Wiednia i dla stolie krajowych, 
a w wysokości 1.000 złr. dla wszystkich innych 
miejscowości. Każdy nanczyciel szkoły ówiczeń ma 
prawo do dwóch pięcioleci po 100 złr. i do trzech 
pięcioleci po 150 złr. Pensja młodszego nauczyciela. 
w szkole ćwiczeń ma być podniesiona do 70u złr.. 


Nr. 72 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 637 
Duży sklep z wystawą, duża 
pracownia, 2 pokoje frontowe, 

1 kuchnia od kwietnia, ul. Fran- 

_ ciszkańska 1. a 

Sklep od kwietnia, ul, św. To- 
masza 20. ahai 

Stajnia na ? konie, zaraz, ul, 
Zielona 16. í , 

4% piwnice i skład, zaraz Bracka 10. 

Pokoje kawalerskie z 
meblami: Ul. św. Gertrudy 
I ptr. zaraz, Sławkowska 6, II 
p. od kwietnia. Basztowa 9 III 
ptr. od kwietnia. nad Rudawą 
l9parter zaraz. Długa 37 II ptr. 
od kwietnia. Wolska 3 II ptr. 

zaraz, i 

Pokoje kawalerskie bez 
mebli: Arjańska 4 parter za- 
raz. Gertrudy 18 parter zaraz. 
Poselska 15 II ptr. zaraz. Pa- 
wia 8 IH ptr. od kwietnia. Go- 
łębia S Ip. od kwietnia. Rynek 
34 III ptr. od kwietnia. Grodzka 
36 1 ptr, zaraz. 

Pokój na parterze od kwietnia, 
suteryn na skład zaraz ul. Kar- 
melicka 29. 

Ul. Smoleńsk Nr. 10. są 
zaraz lub od kwietnia do wy- 
najęcia 2, 8, 4, 5, lub więcej 
pokoi z przynależnościami par- 
ter I lub II piętro. a 

JRóżne mieszkania na |parterze, 

I, I i IM piętrze, w tymże do- 

u dużaw ozownia i stajnia 
“latna na warstat rzemieślni- 
Gzy, od kwietnia Wolska 26. 

IRóżne mieszkania na I i II p. 
1 na parterze od kwietnia i staj- 
nia z wozownią Bernadyńska. 

2 lub 3 pokoje, przedp., kuchnia 
I p. od kwietnia Pawia 4. 

% pokoje, przedp., kuchnia, I p. 
3 pokoje z kuchnią I i II p.od 
kwietnia, Grodzka 32. 

2 pokoje, przedp..i mała kuchen- 
ka II ptr. lub pokoje kawalerskie 
od kwietnia, Karmelicka 41. 

3 pokoje, przedp., kuchnia I ptr. 
od kwietnia, Zwierzyniecka 34. 

3 pokoje, 2 nyże, przedp., kuchnia 
I ptr. od kwietnia Grodzka 34. 

3 pokoje 2 nyże, przedp., kuchnia 
1 ptr. zaraz. Poselska 15. 

3 pokoje, przedp., kuchnia IL p. 
od kwietnia, Pędzichów 10 

3 pokoje, przedp. i kuchnia part. 
zaraz Sobieskiego 17. 

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 
zaraz Wciska 30. 

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 
zaraz Krzywa 3 8 

4. pokoje, 2 przedp., kuchnia II 
ptr. zaraz Arjańska 4, 

4 pokoje, przedp., kuchnia I p. 

/_ z balkon. od kwietnia Czysta 1. 

AL pokoje, przedp., kuchnia II p. 
od kwietnia, Rynek 11. 

4 pokoje, przedp., kuchnia M p. 
od kwietnia. Zwierzyniecka 9. 


4. pokoje, przedp. kuchnia, II ptr 
od kwietnia, Krótka 8 (Kleparz) 

4. pokoje, przedp. kuchnia, part. 

_ lub I ptr zaraz Krowoderska 36. 

4. pokoje, kuchnia, parter, zaraz, 

_ ul. Garncarska 3. 

5 pokoi, przedp., kuchnia I p. od 
kwietnia Kapucyńska 7. 

© pokci, przedp., kuchnia, parter 
od maja i od czerwca, Kolejowa 3, 

% pokoi, kuchnia I. ptr. od maja, 
Garncarska B. 

Y pokoi, przedp., kuchnia, parter 
zaraz Straszewskiego 1. 

8 pokoi, przedp., kuchnia II ptr. 
może być podzielone na 3 i 5 
pokoi, od 1 lipca Rynek 29. 

P pokoi, 3 przedp. 3 kuchnie, Ii 
str. może być podzielone, od 
Ipeca . Podzamcze 3. 


B pokoi, przedp., kuchnia I ptr. 
od lipca, Dębniki 15. 

6 lub S pokoi przedp., kuchnia, 
parter, z ogródkiem, od lipca, 
Podwale 14. 

Wpis 50 ct. za ogłosze- 
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze. 

Po wynajęciu od pokoju 
50 centów. 

Kuchnia, przedpokój nie 
dlczy się. 


— 


>GŁOS NARODU. 


> WSPIERAJMY CODZIEŃ _PRZEMYSŁ 0J CZYSTY:«. 


Restauracja w Hotelu Pollera 
F. Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za 1 ztr. 750 
Piątek dnia 27-g0 marca b. r. 
Barszcz małoruski 
Í, 4 Rosół z kluskami 
| Consomme z jajem 
Paszteciki a la reine 
f Omlet z szczypiorkiem 
II. Kotlet z szczupaka 
| Szt. mięsa z kapustą włos. 
, Rostboeuf augielski 
II | Grenadiner cielęcy z rakami 
z Szaszłyk à la Rossini 
Karp po polsku 
, Pierożki z serem 
ry J Naleśniki z marmuladą 
D l Galaretka owocowa 
Ser — owoce — kawa, 
Buljon własnego wyro- 
bu kilo po 4 złr. 
Do sprzedania 
o 5 ubikacjach, z zabudowaniami 
gospodarskiemi, ogródkiem i 24 
mórg ornej gleby w miasteczku 
Jordanowie. Do założenia handlu, 
na letni pobyt i td. bardzo ko- 
rzystne. Kupno, cena 4500 złr. 
Zgłoszenia: Załomski post. rest. 
850 Chabów ka. 14 
pragnie slę OWE w domu 
prywatnym, przy ul. Długiej lub 
w pobliżu tejże. Zgłoszenia przyj- 
muje Adm. Gł. Narodu. 852 1 
Do zarządu domem i prowa- 
dzenia i opieki nad trojgiem dzieci 
poszukuję 
a | 
starszej osoby 
zdrowej, w sile wieku, 
Warunki: osoba bezdzietna, mte- 
ligentna, dobrze wychowana. mó- 
wiąca płynnie po polsku i niemie- 
cku, lubiąca dzieci, gospodarna, 
Wdowy po urzędnikach mają pier- 
wszeństwo. — Zgłoszenia adreso- 
wać: „Nowy Sącz dworzec poste 
restante W. Z. 20.“ 844 13 
Największy skład maszyn do 
szycia SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerów 
Józefą TWANICKIEGO następcy 
1 - 
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Na wypłaty od 28 złr. I wyżej. 
Gotówka o 100/, taniej. 419 


Do wydzierżawienia 
FOLWARK 
Glinnik niemiecki. 


Bliższych wiadomości u- 
dziela Zarząd dóbr w Gora- 
jowicach p. lasło. 1 5 858 


Drożdże 
prasowane niezawodne 


w najlepszym gatunku 
polecahandelpod 
Murzynem 


J. BIEŃKOWSKIEGO, 


815 w Podgórzu. 33 
Dla Kółek rolniczych zna- 
cznie taniej. 


Dosprzedaniae 


60 okien podwójnych, oszklo- 
ne z okuciem z futrynami. większe 
i mniejsze w dobrym stanie. Wia- 
domość w hotelu pod Rózą. 2 3 


Kto tanio chce 


Row era 
PNEUMATIC 
z pierwszorzędnych fabryk angiel- 
skich, może mabyć 
w składzie maszyn u „Firmy* 


Franciszek Albin 
w Podgórzu via Kraków. 768 3-10 


; s% 
le] 
2 Pokój 
frontowy, na dole, przy ul. Bi- 
skupiej 10, od 1-go kwietnia, na 


żądanie z wiktom, do wyna- 
jęcia. Wiadomość u stróża. 


w 
cz 


wyborowy. 


= 


I!I! Drożdże prasowane 


POLECA : 


Wina zagraniczne, Węgierskie i Austrjackie, 
Koniaki i Likiery francuskie. Porter angielski, Wódki gdańskie 
oryginalne i miejscowe, jak również domowe nalewki w wiel- 
kim wyborze. 
Ziółka zwane Alpestry do sporządzania likieru Chartreuse. 
Towary kolonjalne, owoce świeże, smarzone i suszone, 
Orzechy, migdały i rodzynki. 
Cukry krajowe i zagraniczne, sucharki, herbatniki. Czekolady 
i Marmoladv. 
Herbatę karawanoną oryginalną. Kawior Astrachański 


1!!! 


Z najpierwszej i najłepszej fabryki w Europie P.P. Ad. lg. Mautnera 
i Syna w Wiedniu, przychodzą codzień świeże do Jiandlu JANA 
NAGLA, róg ulicy Szczepańskiej i placu Szczepańskiego, Jako do 


795 1—1 


głównego składu dla zachodniej Galicyi. 


Tenże handel poleca również wszelkie inne świeże towary kolonialne, 
po cenach umiarkowanych, a szczególnie stare wódki istary arak. 


Ño $$ ai OWEKO AE 0 
SX MIGELBAN. OE 


Kraków, ul. Dietlowska w stałym odnowionym cyrku. 
a i a a dn dn O m de dn dk do dod do dd a 


W Pigtek 27-g0 bm. o godz. 8 wieczorem 


Z" przedstawienie High-life wieczór 


Punkt zbiorny inteligencji krakowskiej. 
KOSTJUMY I UNIFORMY GALOWE. 
Bardzo dobrze obrany program. 


Ostatni występ latających mężczyzn 
Braci Clemento. 
Po raz ostatni M azeppa. 


Jutro przedstawienie. — O liczny udział uprasza Henry 


Dyrektor i właściciel. 


$ Wszelkie towary korzenne 


€ wyśmienitą kawę, herbatę, czekoladę, cacao, 


Drożdże prasowane z fabryki Braci Kufner w Wiednin 


Szlachetne W IN A wyższo-węgierskie i Oedenhurkskie po- 
cząwszy od 40 ct. za litr — poleca handel 


£ 
S 


JAKÓBA PIEKŁY w 


Tenże handel dostarcza towary dla Sklepików Kółek rol- 
niczych, wskutek czego posiada towary świeże i ceny 


nader przystępne. 
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Polecam na sezon wiosenny 
bardzo tani 


Magazyn Ubiorów  Hięgkich 
Skład Sukna i Kortów 


tak krajowych jak i zagranicznych 
pod firmą 


STANISŁAWY SADOWSKIEJ 

Prowadzący interes jak przedtem 

tak i teraz. A. Sadowski, Rynek 

linja A—B. Nr. 46 w Krakowie, 
539 15—15 


Ogniowe i ogrodowe 


SIKAWKI 


pod korzystnemi warunkami na 
spłaty i dla gmin, oraz 


studnie, pompy, 
767 Et U RY 3-0 


wraz z ustawieniem, z pierwszych 
fabryk, sprzedaje „Firma* 
Franciszek Albin 


skład maszyn w Podgórzu. 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seeburgera 
ma jedynie prawdziwe 
apteka ł główny skład materjałów 
apt. pod „złotym Słoniem* E. 
Hellera w Krakowie, ul. Gro- 
dzka. Cena paczki 20 gt., (10 pa- 
czek posyła śię opłatnie). ` 
423 24 0 


PODGÓRZU, Rynek. 
© 


835 2 5 


KAWIARNIA 


wraz z całem urządzeniem, z po- 
wodu wyjazdu jest zaraz do odsta- 
pienia. Wiadomość tamże ul. Bra- 
cka Nr. 9 834 25 


Sklep Towarów Spożywczych 
Marji Madejskiej 
przy ulicy Siennej, obok Jatek 

poleca 633 © 7 
Grzyby prawdziwe po niskiej cenie, 
Masło deserowe co dzień świeże, 
Masło kuchenne, bardzo dobre, 
Leguminy różne i Towary kolo- 
njalne, - 
Makę peszteńską, wyborową such. 
Śliwki. Bowiqła bośniatkie T, 
Kapustę surową i Ziemniaki w 
mniejszych i większych partjach 


am zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że ze z dniem 15 
kwietnia b. r. mogę udzielać 
lekcyj tańtców w domach pry- 
watnych na prowincji, w mie- 
ście lnb na wsi.—Łaskawe zgłosze- 
nia upraszam nadesłać pod adre- 
sem: Józefa Ekerowa 
w Krakowie przy ul. Florjańskiej 
pod Nr. 34. 741 5-6 


Miejsce subjekta 
i praktykanta 


w handlu szkła i porcelany Wł. 

Tomaszewskiego, w Krakowie Ry- 

nek Nr. 16, jest zaraz do 
814 objęcia. 43 


Kuchnia warszawska 


Przy nadchodzących Świętach Wielkanocnych 
Skład win oraz handel towarów kolonjalnych 


POD FIRMĄ K i LEĘSIS A W KRAKOWIE 


1] Rynek główny L- 21, (róg ulicy Brackiej) 


Szynki surowe i gotowane w najpierwszym gatunku 
całe i na części. 


Oddzielne Gabinety 


>GŁOS NAROD U!?. 


LPETqO 


T 


iO DL 


W 43,3 


Əfoe 


Praktykanta 


przyjmie natychmiast bandel pa- 
pierowo-galanteryjny B. DGSKOW- 


SKIEGO w Przemyślu. 784 4-6 


zr C>RJE 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych. 504 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem* 
Zygm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Bedyka i E. Hellera. 


_ Kawiarnia 


dobrze się rentująca, do sprzeda- 
nia z powodu nagłego wyjazdu, 
od korzystnemi warunkami. Wia- 
omość w Adm. Gł. Nar. 823 3 3 


-————— r M 


s7 handlowy 414 
działu bławatnego i galanteryj- 
nego, szykowny ekspedjent a za- 
razem i korespondent, obejmie 
natychmiast dobra posadę w je- 
dnym z większych handli tego ro- 
dzaju, w pierwszym rzędzie w 
Krakowie, jako też i w innym 
większem mieście. — Zgłoszenia : 
Handlowiec poste rest. Złoczów. 


Praktykant 


do handlu korzennego, z ukończo- 
ną 2-gą gimnazjalną lub realną, 
znajdzie umieszczenie u Juljusza 
Holzer w Rzeszowie. 828 3 4 


Przemysł krajowy. 


Otworzona w r. b. w m. 


9 
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dzierżawy 
poszukuje się wraz z domem mie- 
szkalnym w Krakowie lub przy 
mieście. Zgłoszenia przyjmuje p. 


Kujawski, ulica Szlak Nr. 36, 
drzwi Nr. 7. 830/283 
843 HANDEL 209 


W. C. Angelusa 
w Krakowie, Grodzka I. 2 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
otrzymał i poleca: 
modne paski łuskowe i taśmo- 
we, weloniki i modne ręka- 
wiczki (imitacja duńskich) tu- 
dzież ponczochy czarne od 
25 ct. 1 gorsety z doskonałym 
francuskim krojem od złr. 250. 
Gry ogrodowe i krekiety. 
Główny skład 
maszyn rolniczych 
poleca: 
pługi Sacka, gra- 
biarki (Tiger), mło- 
carnie, kieraty, młynki, 
lokomobile, moto- 
ry, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko- 
rzułne, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i 
rur drenowych i t. d. 


„Firma“ FPrąamciszek Albin 
Sr' „ maszyn, w Podgórzu via 


769 Kraków. 30 
Antoni Schulz | 
KRAKÓW, 


ul. Szewska l. IS, 


poleca swe dobre 
698 i naturalne 80 


OEDENBURGSKIE WIN 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 
80 cent. i 1 złr. butelka, 


| W beczkach znacznie taniej. 
DO SPRZEDANIA. 


12 morgów gruntu w jednym ka- 
wałku, wraz z domem mieszkalnym, 
o 5 ubikacjach w pięknem poło- 
żeniu, dla ogrodnika rentowne, w 
Tenczynku, w pobliżu stacji ko- 
lejowej Krzeszowice, jest z wolnej 
ręki do sprzedania za cenę przy- 
stępną, Informacji udzieli p. M. 
St. Nr. 39, I. ptr. półwsie Zwie- 
rzynieckie. 749 3 3 


Poszukuję nabywcy 


762 lub spólnika, 4 10 
do świetnie pro- 
sperującego han- 
dlu Korzennego 


i delikatesów wraz z trafiką, w je- 
dnym z większych miast (ralicji. 
Kapitał potrzebny 1500 do 3000 
złr. Zgłoszenia do Adm. „Głosu 
Narodn* dla „J. D. Nr. 7634, 


Sukna Żywieckie. 


Żywcu (Galicja zach.) nasza 


fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 


zwane kamgarny). 


Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie wprost do nas (stacja poczt. 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym zastępcą objazdo- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisław Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 


Zyrardowskiej w Królestwie 


Polskiem. 


PP. kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 
W obec tak żywo odczuwanej u mas potrzeby zaszeze- 


pienia w krajn przemysłu fabrycznego, mamy niepłonn 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie o 


i 


PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie, 
które Zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniezo-- 


tkackiego. 


114 2 0 


„dywiecka fabryka sukua Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 


Odznaczone dwoma medalami 


znakomite TUTKI nieklejone 


wyrobu J. W. Niemojewskiego są wszędzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w handlu papieru i przyborów galant, 
St. Karlińskiego — przedtem ñija J. W. Niemojowskiego, 


Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


137 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis á vis Edlotelu Saskiego. 


w 


sm 


Pa 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 
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Na Wielki Tydzień 


Nabożeństwo kościelne po polsku oraz po polsku i po łacinie, bez 
oprawy i w oprawie; 


Officium Hebdomadae Sanctae 


bes nut i z nutami, 
w oprawie w płótno angielskie i w wyborowy szagryn; 


Quinzaine a Paques 


w oprawie, drukiem drobnym lub większym, poleca 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE. 63 V 


FABRYKA 


wyrobów cukierniczych 


{Dziś w Piątek 27 Marca br. 


ETABLISSEMENT 


; D E N‘ 12 Józefa 861 
a. Siermontowskiego 
PROGRAM: 787 Bracka L. 6 


Reżysor: J. Koller. 


Kier. muzyki: S. Cybulski. [| Drzyjmaje zamówienia na święia 


CZĘŚĆ L również poleca 
„i 2. Koncert kapeli do- i 1 i 
mowej. Pisani Lp 


1 

3. Rodzeństwo Kórner, śpie- 
waczki. 

4. 

5 

6. 


BARANKI, KWIATY 


po nader niskich cenach. 


koncertowa 
prawie nowa 855 
tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji. 
Najlepsze Płótna 
stołową bieliznę 


chustki do nosa 
reczniki i t. p. 


Panna Rosza Baumgarten, 
polska śpiewaczka. 
. Mstr Sisar ze swoją ta- 
jemaieza lalką Zuzanną. 
Panna Herma Waldemar, 
śpiewaczka i tancerka su- 
bretkowa. 
„ Pan Alois Dangl, charakte- 
rystyczny komik. 
8. The Dissenatos, ekscen- 
tryczni akrobaci. 
9. Paulina | józef, wiedeńscy 
znakomici śpiewacy. 
— l0 minut pauzy. — 
CZĘŚĆ IL 
10. Koncert kapeli domowej. 
11. Walino & Mertens, za- 


bawne karykatary. 
12. Miss Paula Walden, zna- 


~ 


komita subretka. rów nież a 
13. Miss Gicka, kuglarka. S b ł 
14. a motyle [2 panie] zyrtyngi la e 
uet. 
15. The Ulricos ze swoimi tre- POLECA 84116 


sowanymi czarodziejski mi 


a Polar witał po cenach fabrycznych 


biej górze. MAGA ZYN 
oQo Henryka Śchwarza 
|| o. SK | |] WOZIE: 


DDOWODOOOCOOĘJ 
CUKIERNIA WARSZAWSKA Q 
A. ROSZKOWSKI i SP. 


Na nadchodzące Swięta polecamy Szan. P. T. Publiczności 
znane z dobroci i jakości wyroby cukiernicze, jako to: 
Torty w kilkunastu gatunkach od 2 złr. do 6 złr, 
Mazurki pralinowe, orzechowe, pistacjowe, nugatowe, pol- 

skie, marcypanowe od 1 złr. do 6 złr. 

Przekłaąadańce od 2 złr. do 8 złr. 

Sernik tak zwany placek krakowski od 2 złr. do 8 złr. 
Babki podolskie, warszawskie i lwowskie. 

Jajeezmiki od 50 ct. 783 4 5 

Cukiernia nasza również zaopatrzona jest w wielki wybór 
baranków. jaj, jakoteż maczków ł kwiatów cukrowych do ubie- 
rania ciast, 

Tuszymy sobie, iż Szan. P. T. Publiczność, tak jak lat ubie- 
głych tak i teraz raczy nas zaszczycić liecznemi zamówieniami. 

Polecamy się dalszym względom 

z wysokim poważaniem A. Roszkowski i Sp. 
Kraków — Plac Szczepański. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 
(APIAPAPAEAPAPAPLIPATPATPAPAPAPATATA 


Magistrat miasta Krosna 
poszukuje 
zdolnego kapelmistrza, 
któryby zarazem załatwiał czymości kancelaryjne, 
Płacą 400 złr,, a przy dobrej aplikacji może być podwyż- 
szoną do 450 złr. w. a. — Podania z świadectwami na- 
leży wnieść do Magistratu do dnia 7-go kwietnia b. r. 
Magistrat kr. woln. miasta Krosna, z dnia [5 marca 1896. 
807 3 8 Burmistrz P. Czajkowski. 
, O>ROÓROE 00©0QGROPÓ>C>ÓREC>ÓBRCOR 
NA SEZON WIOSENNY 
otrzymał już . 
1 
MAGAZYN MOD 
Aleksandry Łuszczyńskiej 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 2, I-sze pięlro 
bardzo tanie i eleganckie 
Kapelusze, Kwiaty i Wstążki. 
amówienia zamiejscowe załatwia natychmiast, 705 
OLOLOLOLOLOCOQOCOLOLOLOLOLO 
TRAWA MIODOWA 
(Holcus lanatus) 405: 8—10 
własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borówna, nasienie świeże 
i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, ra zasiana trwa kilka lat. Jeden korzee wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. 8., Przy zakupi naraz 10 korzy 
dodaje się korzec bezpłatnie, na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówie- 
mia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion w Bochni. 


Właśololelka | wydawozymi: ł6zofa Hogoszowa. — 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


OK KOKAGOGOGOROGOGOKKKKAOAOROGOBOGOGBOGEAGOBOGOKAGGOGOWELJĘ 
3 


>GŁOS NARODU». Nr. 72. 


Praktykanta 


EA 


Ę MAGAZYN 5 (ao cukierni J. Baumana w Bochni 
5 3 __ zaraz otrzebm. 

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO|-25ZĘR 
Š 60 3 0 W KRAKOWIE We oeprzednmia= 
= otrzymał i poleca w wielkim vhe nowości Y materjataoh m suknie damskio | e 503 
2 gotowe okrycia, płaszczyki i żakiety. $ Porębskii Zimler 
= Towary wyborowe. — Ceny bardzo niskie, : Kraków, BK gł. L. 8. 
1 Probki na żądanie wysyła opłatnie. "zag * WstążkiskORORIE 


PEIGNE 


Świeże nasiona 
buraków pastewnych Oberndorfskich, Ecken- 
dorfskich i Mamutów, ' 
marchwi Saalfeldskiej, buraków ćwikłowych, 
egipskich, tudzież 
koński ząb prawdziwy amerykański Virginia 
POLECAJ 851 1 2 
SZARSKI i SYN w KRAKOWIE 
dawniej STANISŁAW FEINTUCH. 
Tego roku ceny wszystkich nasion 
znacznie zniżone. 


Dom handlowy rm. Fr. Lenert ; 


812 


35 w Krakowie, ul. Sławkowska 6 


poleca najdoskonalsze farby do podłóg 
do froterowąnia: w płynie całkiem gotowa liter 35 ct. 


Z Massa krakowska kilowa puszka zdr. 1:20 5 
+ n n 1a n n Mena” sz” —65 
z białego wosku bezbarwna kilo . . « « „ 150 
n ” n a n | Na ” —'80 
do wycierania: lakiorowa najlepsza kilo „ —90 
lakierowa druga sorta kilo E A „ —80 
4 Linolenm kilo. . « + + 2 » :  —90 
$ pokostowa „ . . s 5 

4 spiry tusowa kilo . m 


09099999099999999 


` KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej w Wadowicach jako Wy- 
dział powiatowej Kasy Oszczędności ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę dyrektora naczelnika 
kancelarji powiatowej Kasy Oszczędności w Wadowicach 
z płacą roczną 1600 złr. i wolnem mieszkaniem w budynku 
Kasy Oszczędności. 

Ubiegający się o tę posadę mają przedłożyć: 
1. metrykę urodzenia wykazującą, że nie przekroczyli 40-go roku 


życia. — Nadwyżka wieku może być wyjątkcwo uwzględniona, 
jeżeli kandydat przez d:uższy czas był zatrudniony w instytucji 
finansowej, 

2. świadectwo zdrowia. 

3. świadectwo odbytych nauk, 

4. swiadectwo moralności, 

5. świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości i kasowości 


państwowej, 

6. świadectwo praktycznego uzdolnienia i dotychczasowego zajęcia. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy się wykażą świa- 
dectwem dokładnych dłuższą praktyką przy instytucjach finanso- 
wych nabytych wiadomości Showe 

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie, a po upływie jednego 
roku zadawalniającej służby nastąpi stabilizacją. 

Przy objęcin posady kandydat obowiązanym będzie złożyć ka- 
ucję służbową, równającą się całorocznej płacy t.j. kwotę 1600 zir. 

Podania wnosić można dó Wydziału powiatowego do dnia 30 
kwietnia 1896 r. 

Wadowice dnia 21 marca 1896. 


859 1 3 Dr lwański. 
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JAN ŚSIMEK 


krawiec mezki 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 4-go 
marca b. r. otworzył 


WŁASNĄ PRACOWNIĘ 
przy składzie sukna i kortów 


WPana Franciszka (użydły 


w Krakowie, Sukiennice L. 27. 

Jako długoletni kierownik wips warsztatów krawie- 
ckich w kraju i zagranicą zyskałem sobie ogólne zaufanie 
P, T. Publiczności; gdyż dewizą moją było ijest: »słowność 
i czuwanie nad wzorowem wykonaniem mnie poleconej roboty“. 

Polecając się łaskawym waględom 

z wysokiera poważaniem 


JAN SIMEK 


665 9 10 krawiec mezki- 


Zastępcy Werkfiihrera 
inteligentnego stolarza, 


biegłego w rysunkach, polaka, mającego jezyk niemiecki. 
poszukuje 
fabryka stolarska „Braci Muranyi i Ska“ 


w Krakowie, ul. Dajwor Nr. 14. 
Zgłoszenia listownie lub osobiście w 


818 godzinach roboczych. 36 


wskutek coraz większego popytu 
o te artykuły w naszym handlu, 
staraniem naszem jest, nietylko 
niskiemi cenami lecz i obfitym wy- 
borem ocenić życzliwe względy 
Szanownych odbiorców, 


WELONIKI 


jedwabne, tialowe do prania, oraz 


: specyalne do żałoby, na składzie 
znajdzie umieszczenie w handlu zawsze najnowsze desenie, 
towarów bławatnych pod firm: 


Stanisław Banko i Ska w Jaśle. |FPASKi damskie i 
dziecinne 


1-6 
skórkowe, jedwabne, gurtowe, me- 


SOOO zł kn talowe i Celleluid. 
na hipotekę |Kołnierzyki 


ma do umieszczenia kance- damakie gładktEgACzdGE Pele 
Ą E 8 ti zdoDne, e 

856 lanja. adwokata. | 3 rynki i Chusteuzki koronkowe, 
Gluzińskiego, Szewska 19.|Kryza Stuart odpasowane i na 


— metry, najświeższe nowości. 
z OGRODNIK : 
œ W 


Podsżewki i 
żonaty, bezdzietny, posiadający 


Perkale 
lewantyna, eroiza, cloth, satyna, 
wszelkie wykształcenie ogrodni- 
ctwa, a zarazem wykonuje wszel- 


organtyna, merla, muślin, batyst, 
kia szklenie, liczący lat 31, poszu- 


cloche, włusianki, florydas i szyr- 
tyng. — Ceny tak nisko unormo- 

kuje posady, Wiadomość Antoni 

Mandecki, ul. Łobzowska Nr. [9. 


KAWIARNIA wraz z kon- 
sensem, jest pod |orzystnemi wa- 
runkami do sprzedania, z powodu 
wyjazdu właściciela, Bliższą, wia- 
domość Towarzystwo Bratniej po- 
mocy kelnerów u kierownika te- 
goź biura, 853 1-2 


Zdolny pomocnik 


wane, iż wytrzymuja wszelka 
konkurencję. 


2000 koron. 


- e 
Premiowane Zboże Jare 
Szczegółowy opis w katalogu (darmo i opłatnie) 
Nasiona traw, mięszanki koniczyno - trawne 


do łąk stałych i przemiennych, parków i ogrodów, zestawione 
na podstawie 34-letniego własnego doświadczenia, 


Konieze pod plombą i za poświadczeniem stacji 
oceny nasion, jako wolne od kanianki. 
WSZELKIE NASIONA EKONOMICZNE. 


! Znakomite nowosci! 
Jęczmień Goidfoil, Ziemniaki Klejnot Agnellego itd. 
jedymie oryginalne u mnie. 


Własna hodowla nasion warzywnych 


które za granicę wysyłam, 
dalej kwiatowych, leśnych i t. d. 
Firma kontrolna pragskiego domu: 369 


ERNESTA BARLOENA W KRAKOWIE, nl. Pańska, L. 9, 


Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny rolnicze jak najtaniej. 
Tysiące uznań, podziękowań I t. d. może u mnie każdy przejrzeć. 
Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki uprawy darmo i opłatn. 


Adres telegr.: Rahlsen, Kraków. 


~ Co dzień świeże drożdże. 


Od 20O lat istniejący 
Handel Towarów Kolonjalnych i Win 


MICHAŁA KARAŚTA 


zaprzysiężonego dostawcy win mszalnych 
w Krakowie, Mały Rynek l. 7, 


poleca na nadchodzące święta świeżo nadeszłe 


Migdały + . . . po 8E ct., 96 ct. i złr. 1:20 za 1 kgr. 
Rodzynki sułtańskie „ 56 ct., 60 ct. i 64 et. za 1 kgr. 
5 Eleme- . „ 56 ct. i 64 ct. za 1 kgr. 
A czarne „ 64 ct. za 1 kgr. 


O AzUQIOĄ PEPIS 


i wszelkie inne towary kolonjalne. 
Wina węgierskie na garnce po złr. 1780, 2—, 2:50, 3—, KC 


» £—, — i wyżej = 
R 


» 
Wina węgierskie na butelki po 55 ct., 65 ct, 75 ct., 90 ct. | 
» ar 1—, 150, 2— i wyżej į 
oraz znaczny wybór win austrjackich, renskich, francuzkich, 
hiszpańskich ł szampańskich. 832 2 3 
Konlaki w butelkach po złr. 1:50, 2*—, 2:50, 3— i wyżej 
tudzież wódki I ilkiery krajowe i zagraniczne. 
Zamówienia na prowincję uskuteczniam odwrotną pocztą. 


Szynki bez kolan 1 kilogr. 96 ct, 


Leśnictwo ZASSÓW pod Czarną 


op. Zassów, rozsyła za pobraniem PER lub koleją masiona le- 
due. — Cena za 1 funt = 50 dkgr.: Jodła 30 ct., modrzew 60 et , 
sosna zwycz. złr. 1:40, sotna czarna złr. 1'60, świerk 75 ct., akacja 
i olcha po 30 et., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klem 
i orzech czarny po 20 ct., wiąż i żarnowiec po 40 et. Prócz tego 
oleca do kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich 
krajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze- 

wów i roślin pnących w stu różnych gatunkach. — Cennik od- 

wrotną pocztą. 725 7—20 


W drakarni W. Karacoklege w Krakowie. 


"prisf£ 


Za zwrócone 100 woreczków z moją firmą odpowiedni podarek. 


+ 


